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GAZETA LWOWSKA
* ^Wtkion°cî  °0<iziennie o godzinie 5. po południu 

JL em dlu  poświąteoznyeh.
P°jedyńozy kosztuje w miejscu 10 lit-L, 

. dca . —1 Biura Bedakcyi i AdministraeyiOZ*!-!'*,- i . " m i  a  4-Łcucitt.uj i x -cxu.iiiiii.iq ui cii; ]
'5'encvi 15e?leS? 1- 12. — Ekspedycya m iejscom  „ dzienników St. Sokołow skiego, Pasuż 

a  1. 9. — Listy należy frankować.
Reki;amaeye otwarte wolne od opłaty. 

Telefon Bedakcyi nr.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 li. — W miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  3 K. 20 li. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i  literack i44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipca do końca grudnia, ewierórocznj i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 li., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miara pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego w iersza m iary petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołow skiego  
we Lwowie Pasaż Hausmanna 1. 9. i w  biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9 ; we 
Prancyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 
38 Bue de ńarenne.
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P. Prezydent Ministrów, jako kierownik 
M inisterstwa sprawiedliwości, zamianował 
asystenta kancelaryjnego, Tadeusza Aleksan­
dra Ż e l e c h o w s k i e g o  w Rzeszowie, na­
czelnikiem kancelaryjnym tamże.

P. Prezydent Ministrów, jako kiero­
wnik Ministerstwa spraw wewnętrznych, za­
twierdził dokonaną na podstawie uchwał 
walnych zebrań a k c y o n a r y u s z ó w  l wo w­
s k i e g o  a k c y j n e g o  T o w a r z y s t w a  
b r o w a r n i a n e g o ,  jakie odbyły się we 
Lwowie w dniach 9 lipca 1901 i 17 gru­
dnia 1901 r., zmianę statutów tegoż Towa­
rzystwa.

CZĘŚĆ RIEURZĘDUWA

Lwów, 29 lutego.

•Tak w kalejdoskopie zmieniają się nie­
ustannie obrazy na widowni bałkańskiej.

Przed paru Jeszcze dniami huczało tam
i kłębiło się od złowróżbnych przepowie­
dni — \  oto nagłe ucichły one i jak pod
crjtknięc:em różdżki czarodziejskiej płynie
synifhńia gaośów pokojowych przy akompa­
niamencie zapewnień, że „wszystko będzie 
dobrze". Uwieńczeniem ich jest telegraficznie
zakomunikowana wiadomość, że z okazyi
święta Bajramu w Turcyi i urodzin ks. Fer­
dynanda, wymienili obaj władcy bardzo ser­
deczne depesze gratulacyjne. Takich czuło­
ści nie wylewa się zaprawdę w przededniu
starcia orężnego — jakkolwiek zatem na 
znaczną odległość czasu nie dają one rękoj­
mi można z nich wnosić, że w najbliższej 
przyszłości nie przyjdzie do konfliktu pomię­
dzy Turcyą i Bułgaryą. Oczywiście — w obec 
doświadczeń — trudno określić, jak daleko 
owa „najbliższa przyszłość" sięgnie; bądź co 
bądź nie prędzej kres jej przypadnie, aż 
znów to, czy owo zajście nie zmieni poro­
zumienia w nieufność, czułych zapewnień 
sympatyi w marsowe pogróżki. Od półtora

roku nieustannie powtarza się to ciągłe prze­
skakiwanie z jednego bieguna uczuć na dru­
gi — trudno więc podzielać optymizm, któ­
ry wyziera z różnych, a tak zgodnych w 
swym pokojowym nastroju, inforniacyj.

Do Pol. Corr. donoszą z Sofii, że na­
wet prasa bułgarska pohamowała w osta­
tnich dniach ton swój buńczuczny, wyzy­
wający i przyznaje już dziełu reformy, pod­
jętemu przez Austro-Węgry i Rossyę do­
niosłe znaczenie. D nem ik  n. p.  wiele obie­
cuje sobie po wprowadzeniu _ w wilajetach 
budżetu na sposób europejski i p0 reorga- 
cyi żandarmeryi, która dzięki włączonym w 
nią chrześcijanom przestanie być dla ludno­
ści" biczem bożym. Dmvnik kończy swe wy­
wody uwagą, że w ogóle dzieło reformy 0- 
parto na zdrowych podstawach i że pozo­
stawić tylko trzeba mocarstwom reformują­
cym swobodę i czas dla przeprowadzenia 
wielkiej misyi nieodzowny.

Rokowania prowadzone przez Naczowi- 
ca imieniem bułgarskiego rządu z Portą 
dają, wedle informacji Neue Fr. Presse, 
wszelką otuchę, że  ̂ uwieńczy je pomyślny 
wynik. Od czasu, jak rząd Petrowa dostał 
się do steru, ustaloną została rzekomo za­
sada, że dla zapewnienia Bułgaryi trwałych 
podstaw rozwoju, niezbędne jest dobre po­
życie z mocarstwami, a przedewszystkiem z 
Turcyą. Jeśli mimo to stosunek księstwa 
w łaśr;e w obec Turcyi wydawał się wprost 
zaprzeczeniem tej dążności, to nie bułgarya 
winna temu jeno nieufność sułtana." A*u 
teraz właśnie nastąpiła korzystna pod tym 
względem zmiana i spodziewać się należy 
napewne, iż powróci zwolna zupełne uspo­
kojenie.

Wedle tej samej wersyi, rząd bułgar­
ski wysila całą swą energię, by uśmierzyć 
wzburzenie ludności i powstrzymać ją  od 
popierania Macedończyków. Ludność^ sama 
zresztą przychodzi do przekonania, że Au­
stro-W ęgry i Rossya poważnie wzięły się do 
wykonania programu reform, w obec czego 
Turcyą przestała im stawiać przeszkody 
zgodnie zresztą z własnym interesem, to bo­
wiem jest najwłaściwsza i najpewniejsza 
droga dla pokojowego rozwikłania zamętu.

Zdaje się również, że wpływ Saratowa 
osłabł nieco w Bułgaryi, gdyż przedsięwzięte 
przezeń próby utworzenia nowych oddziałów 
zawiodły.

Na takich oparłszy się faktach, Na- 
czowic usiłnje przekonać Porte, że wolna w 
eałein tego słowa znaczeniu Bułgarya nie- 
tylko nie grozi Turcyi żadnem niebezpie­
czeństwem, lecz owszem może być podporą 
jej mocy. Jakoż nieufność sułtana zaczyna 
zmniejszać się widocznie. Sułtan uznaje zre­
sztą, że dla Turcyi znacznie korzystniejszą 
jest rzeczą po dobremu dojść do porozumie­
nia z Bułgaryą, aniżeli wzniecić na półwy­
spie bałkańskim pożogę, której następstwa 
nie dadzą się przewidzieć.

Co do zapatrywań kół rządowych buł­
garskich, to scharakteryzował je bardzo do­
kładnie jeden z sofijskich mężów stanu w 
rozmowie z wiedeńskim dziennikarzem, któ­
ry go interwiewował. „Bułgaryę, oświadczył, 
zajmują w tej chwili trzy kw estye: Chcieli­
byśmy przedewszystkiem pozbyć się mace­
dońskich zbiegów, bo nie starczy nam fun­
duszów na '.ch wyżywienie. Dalej pragnie­
niem naszem jest, by egzarchat pozostał i 
nadal jedynym piastunem i nadzorcą szkół 
i kościołów w Macedonii. Nakoniec musimy 
życzyć sobie, aby jak  najrychlej ruch han­
dlowy mógł powrócić do normalnego stanu. 
Owóź ze strony Turcyi mamy już prawie 
przyrzeczenie, że żądaniom naszym stanie 
się zadość, byle Bułgarya szanowała agita­
c ję  rewolucyjną i starała się o uśmierzenie 
umysłów. Naczewicza rzeczą jest właśnie 
nr7ekonać Portę, że możemy i chcemy to u- 
czynić."

WOJNA
rossyjsko - japońska.

Atak Japończyków na Port Arthura.

Głównym punktem operacji wojennych 
na dalekim Wschodzie jest ciągle Port A r­
thura. Po nieudanym ataku torpedowców i 
parowców japońskich, napełnionych mate- 
ryałami palnymi czy wybuchowymi z dnia 
24 b. m., nastąpiły w dniach 25 i 26 dalsze 
ataki, które również, jak wynika z raportów 
obu stron walczących nie zostały uwieńczone 
pożądanym rezultatem.

POETA.
Y C I A  K Ó R N I K Ó W ) .
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drzwi od swwft0 w ,ażenia> radca 0- 
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-  Tak. SZjb ”Sybilla “ zabezpieczony? 

zybite? 01§cze na moście w „Jasyrze" 
Tak.

— Powała w „Otchłani" opukana i 
podparta ?

— Tak.
— Tak? wszystko tak?! — rzekł pa­

trząc mu z wyrazem gniewu w oczach. Tar­
gał wąsy i co chwilę odrzucał siwą czuprynę, 
chodząc tam i napowrót.

— A ja  panu powiadam n ie ! n ie ! n ie ! — 
zawołał nie tając oburzenia.— Wszystko, coś 
pan tn potwierdził, jast nieprawda !

— Poleciłem stygarowi, by się tem
zajął.

— A stygar naśladując pana polecił 
znów komu innemu, i tak dalej i dalej. Przy­
pilnowaniem wykonania roboty nie było ko­
mu się zająć.

— Przecież nic się jeszcze nie stało.
— Tak, n i c  s i ę  j e s z c z e  n i e  s t a ­

ł o!  — powtórzył z ironią. — Pan czekać 
będzie z zarządzeniami, aż się c o ś  stanie,
prawda? A czy sprężyny u klatek zjazdowych
wypróbowane?

— Poleciłem stygarowi, ażeby próbę 
wykonał.

— Pan polecił; a czy stygar pobiera 
za pana płacę? Nie!  pan ją  bierzesz! pana 
opłaca kraj z grosza, który jako podatek 
ściągają biednej i najbiedniejszej ludności 1 
za to pan jesteś obowiązany, rozumie pan : 
obowiązany, służyć krajowi, to znaczy, speł­
niać swoją powinność. Stygar ma inne za­
jęcia i jeżeli zastępuje pana, nie zrobi tego, 
co do niego należy.

  Wszędzie sam przecież byc nie mo­
gę.... Czasu mi na to nie starczy.

— Wiem, że panu nie starczy czasu 
wiem także , na co pan ten_ czas obracasz . 
Oto jest corpus delicti znaleziony ŵ  po szy- 
biu, gdzie go pan zapewne tworzyć musiał. 
Sonet p. t. „Na szali". Cieszę się, ze jes em 
szczęśliwym znalazcą i że taki k ejno a 
literatury  nie został stracony.^

Rzucił przed nim n a  stół_ swistek pa­
pieru i wyszedł trzaskając drzwiami.

— B ru ta l!-  człowiek bez śladu poczu­
cia n iekna!... bez iskry artyzmu. To los słu­
żyć z takimi.... myślał poeta, posyłając za 
odchodzącym wzrok pełen wzgardy.

  Tak, tak.... medytował trąc ręką
czoło wyniosłe — znowu powtórzyć trzeba 
te złote słow a:

I gniew mię bierze i żal mię wzrusza
Ilekroć patrzeć potrzeba
Jak się anielskiej piękności dusza
Poniża w pracy dla chleba.

W obec jednak tej konieczności tw ar­
dej, na której snać wszystkie piękne dusze 
na ziemskim padole są skazane, zaczął się 
uspokajać powoli. Wziął do ręki rzucony 
świstek papieru, na którym niewyraźnem pi­
smem skreślił w kopalni sonet i zaczął prze­
pisywać :

N a s z a l i .

Na szali z szybu ciemiiego głębiny 
Leciałem chyżo, jak strącony z góry,
Migały wr oczach ścian mokre kontury 
W cembrzynę biły klatki śliskie szyny.

Wtem.... straszne samo wspomnienie godziny 
Owej.... okropnej dla ducha tortury!
Jak pajęczyny prysły z drutów sznury :
Szala zawisła w powietrzu bez liny.

Trzask sprężyn — szczękły ratunkowe noże. 
Krew mi zastygła.,,. W piersi zaparł tchnienie 
Lęk.... w gardle czułem uderzenia serca.

Czy ten nóż ostry, krwi chciwy morderca,
Ten nóż, mój zbawca, moje ocalenie,
Utrzyma ciężar ? Boże ! Boże ! Boże !

Kończył właśnie pisać, gdy usłyszał 
pukanie do drzwi. Wszedł stygar....

— Cóż mi pan powie? — spytał poeta 
z niechęcią zwracając myśl do zwykłych 
zajęć.

— Przychodzę z raportem panie inży­
nierze.

— Nie świetnie się pan spisałeś, do­
stałem od „starego" burę za pana.

— Brakło mi czasu panie inżynierze 
wszystkiego dopatrzeć.

— Jest co nowego?
— W  „Otchłani" strop spękany ogro­

mnie po S t r z e l c e ,  — trzebaby zabezpie­
czyć deskami, ale to dłuższa robota. Tym­
czasem kazałem zagrodzić wejścia, by nikt 
nie chodził tamtędy.

— Dobrze, jutro na miejscu sam wszy­
stko zbadam.

(Dokończenie nastąpi).
Kaset.



Japończycy albo zamierzali wysadzić 
w powietrze część floty rossyjskiej i w tym 
celu wprowadzili do portu statki naładowane 
materyałami wybuchowymi, albo też zamia­
rem ich było zamknąć wejście do portu, a 
wówczas trzeba było przypuścić, że okręty, 
o których stracie i zatonięciu mówi depesza 
rossyjska były naładowane kamieniami. — 
Możliwym jest nareszcie atak skombinowany 
z obu tych sposobów, przyczem szłoby także 
o podkładanie min u wejścia portu, aby 
przeszkodzić eskadrze rossyjskiej w wypły­
nięciu poza jego obręb.

Do celów podobnych posługuje się no­
woczesna sztuka wojenna statkami przewo­
zowymi, najczęściej nieużytecznymi już pa­
rowcami. Statki te, po napełnieniu kamie­
niami, holowane przez torpedowce, lub małe 
krążowniki, wprowadza się do portu najczę­
ściej w nocy, aby uniknąć ognia dział nie­
przyjacielskich, i w najwęższein jego miej­
scu zatapia. — Flota nieprzyjacielska jest 
wówczas uwięzioną. Słynny manewr tego ro­
dzaju wykonała eskadra amerykańska w woj­
nie z flotą hiszpańską pod dowództwem ad­
m irała Cervery, w roku 1898 dnia 3 czerwca.

Ostatnie walki pod Port Arthurem.

Namiestnik Aleksiejew nadesłał caro­
wi następujący raport:

Port Arthur, 25 lutego. Po zacho­
dzie księżyca nasz pancernik „Ketwizan“ 
kilkakrotnie odpierał ataki nieprzyjacielskich 
łodzi torpedowych, z których dwie — jak 
przypuszczają — zostały na morzu zniszczo­
ne. Nasze łodzie torpedowe z kapitanem Ma­
tusiewiczem i księciem Livenzein natrafiły 
tylko na łodzie torpedowe nieprzyjaciół i 
ścigały je, nie spotkały zaś ani jednego ja ­
pońskiego okrętu wojennego. Dnia 25 lute­
go nad ranem krążowniki „Bojan“, „Dyana“, 
„Askold" i „Nowik" wyruszyły w pościg, 
aby wstrzymać krążowniki japońskie, które 
ścigały część naszych powracających łodzi 
torpedowych. Jedna z naszych łodzi odcięta 
przez japońskie krążowniki od flotylli torpe­
dowców, schroniła się do zatoki Gołębiej, 
gdzie była wystawiona na ogień nieprzyja­
cielski. Po naszej stronie nikt nie zginął, 
ani nie jest ranny. Gdy flota japońska zo­
baczyła nasze krążowniki, zbliżyła się do na­
szych fortów. Z tych, jak i z naszych krą­
żowników odpowiedziano ogniem. Następnie 
krążowniki powróciły do portu. Większa część 
niepr?yjaciel*lach strzałów nie osiągnęła -°e ■ 
lu. Japońska flota złożona b jla  tym razem 
z i t oarętów wojennych i 8 torpedowców, 
gdy natomiast we wczorajszym ataku na Port 
Arthura brało udział 12 torpedowców.

Eaport zaś admirała japońskiego K a- 
m i n u r y  brzmi jak następuje:

„W edług sprawozdania dowódcy flotylli 
torpedowców, odkomenderowanej do zabra­
nia załogi branderów, które miały być za­
topione u wejścia do Portu Arthura, paro­
wiec (brander) „Kakokmaru" zatonął przy 
wejściu do portu na lewo pod morską la­
tarn ią ; brander „Bushiemaru" został za­
topiony przez załogi inne dwa bradery 
„Thomshin" i „Bugo" na wschód od Liautje- 
szam, wreszcie dwa brandery i statek „Ni- 
sem“ również zostały zatopione przez wła­

sne załogi. Załoga wszystkich pięciu parow­
ców wyratowała się. Tak samo flotylla tor­
pedowców wróciła bez szkód.

W nocy z 24 na 25 lutego przedsięwzięła 
flotylla rekonesans w kierunku Porthu A r­
thura, Dalnego i zatoki Pigeon, przyczem sto­
czyła potyczkę.

Dnia 25 lutego główna flota japońska 
ostrzeliwała okręty rossyjskie i forty Portu 
A rthura z wielkiej odległości. Około połu­
dnia spostrzeżono, że rossyjskie okręty „No­
wik", „Askold" i „Bojan" cofnęły się do 
wnętrza portu i to przekonało, że zatopienie 
branderów nie osiągnęło zamierzonego celu.

Następnie rozpoczęła flota silnie bom­
bardować wnętrze portu, przyczem zauważo­
no w porcie wielkie obłoki dymu. Podczas 
tej operacyi nasza eskadra krążowników zni­
szczyła jeden rossyjski torpedowiec. Nasze 
okręty nie doznały żadnej szkody, także za­
łoga nie poniosła wcale strat. Podczas od­
syłania tego sprawozdania flota nasza jeszcze 
działa. Admirał Togo, który osobiście bierze 
udział w walce, prześle bliższe szczegóły".

(Depesze odebrane w ciągu niedzieli i dzisiaj 
w nocy)

Petersburg. (Eos. Ag. tel). Generał 
F lug telegrafuje: Noc z £1 na 28 b. m. mi­
nęła w Porcie A rthura spokojnie. Eskadra 
nieprzyjacielska znajduje się w pobliżu. Nad­
chodzą wieści o ruchach wojsk chińskich 
na zachód od rzeki Jao. Pod wodzą gene­
rała Ma znajduje się podobno 10.000 woj­
ska chińskiego w drodze pomiędzy Tungszu 
a Szaojan.

Petersburg. (Bos. Ag. tel.) Kozacy 
rossyjscy, stanowiący awangardę, zapuścili 
się o 200 wiorst z koreańskiej strony rzeki 
Jalu i spotkali się z oddziałem japońskim. 
Japończycy zostali odparci i pierzehnęli po­
zostawiwszy konie, które zabrali kozacy. 
Generał Liniewicz rozkazał konnemu oddzia­
łowi piechoty zająć stanowiska w północnej 
Korei. — W  południowej Mandżuryi wszy­
stko spokojnie. Ludność chińska chętnie 
sprzedaje Eossyanom żywność, a nawet ko­
nie. Także władze chińskie zachowują się 
życzliwie.

Petersburg. Eos. Ag. tel. donosi z 
Charbina, że tam i w miejscowości Pogra- 
nicznaja panuje spokój. W okolicy Gundżurli 
zauważono na wzgórzu czerwone i białe 
światła sygnałowe, które za zbliżeniem się 
patroli rossyjskich zgasły. W Nadubzi dano 
strzał do posterunku rossyjskiego. Atakujący 
zbiegł Sześć kilometrów od granicy, koło 
Datsan i Waszikuren zbierają się nieznani 
ludzie, przebrani za pielgrzymów

Irkuck. D. 28 b. m. wieczorem skoń­
czono kładzenie szyn na jeziorze baj kalskiem. 
Wagony przechodzić będą przez nie, ciąg­
nione przez konie. Transport wojsk przez 
lód jeziora rozpocznie się od wtorku.

Londyn. St. James Gazette donosi 
z Czifu: koło Portu A rthura usiłowała ja ­
kaś kanonierka, bardzo uszkodzona, dopły­
nąć do Czifu, zanim jednak zdołała dopły­
nąć, zatonęła. Oficer i 7 marynarzy przy­
byli o godzinie 7 wieczór do Czifu. Chiń­
scy żołnierze odprowadzili ich do konsulatu 
japońskiego. Oficer zawiadomił, że kilka ło­
dzi z ludźmi z owej kanonierki wylądowało 
w pewnej odległości od Czifu.

Londyn. Japońskie poselstwo otrzy­
mało z Tokio telegram, wedle którego ros­
syjska kawalerya, która ukazała się koło 
Pingjangu została przez japońską piechotę 
odpartą.

Londyn. Korespondent Dady Tele- 
graph, który powrócił z Nagasaki do Szan- 
gaju donosi, że od wybuchu wojny przeszło 
40 okrętów transportowych z żołnierzami 
japońskimi odjechało z Nagasaki. Niektdre 
z tych okrętów już powróciły, aby zabrać 
dalsze transporty żołnierzy. Jeszcze więcej 
okrętów odpływa z Ujima w pobliża Hiro­
szima. Miasto to tworzyć będzie główną 
kwaterę wojska japońskiego, a nie Kioto, 
jak pierwotnie donoszono. Podczas odjazdu 
korespondenta w porcie Ujima znajdowało 
się 30 parowców japońskich, gotowych do 
odjazdu.

Suez. ( Biuro E>utera). Bossyjskie 
okręty wojenne skonfiskowały w kanale 
suezkim dwa angielskie i jeden norweski 
statek z węglem.

Nowy Jork. Biuro Reutera d o n o si: 
Według telegramu z Czifu wylądowała pe­
wna liczba Japończyków 30 mil na południe 
od Czifu. Jak twierdzą, jest to uratowana 
załoga parowców przewozowych, które w 
środę (24-go) rano zatonęły koło Portu A r­
thura.

* **
Generał Kuropatkin wyjeżdża na Wschód 

dopiero dnia 5 marca; przypuszczają zatem, 
iż okres działań energicznych armii rossyj­
skiej na lądzie nastąpi dopiero w początku 
kwietnia.

Wilen. Wiestnilc zaznacza, iż wśród lu­
dności wiejskiej w gubernii wileńskiej krążą 
rozmaite fałszywe pogłoski o przebiegu wy­
padków na dalekim Wschodzie. Aby położyć 
temu kres, postanowiono rozsyłać po wsiach 
urzędowe depesze W il. gub. Wied. i odczy­
tywać je  tam wśród włościan.

Pociąg ekspresowy transsyberyjskiej ko­
lei, który wyjechał z Dalnego, przybył one- 
gdaj do Moskwy, przywożąc 400 kobiet i 
600 dzieci z Port Arthura. Są to przeważnie 
rodziny wojskowych i urzędników rossyj­
skich, jktórym kazano wyjechać z Portu A r­
thura. Podczas przejazdu przez Bajkał dwo­
je  dzieci umarło z powodu uduszenia. Po­
dróżni opowiadają, że wyminęli po drodze 
30 pociągów wojskowych z rezerwistami, 
przeważnie jeszcze nie umundurowanymi. 
Buch kolejowy odbywa się prawidłowo.

Nad jeziorem Bajkalskiem aresztowano 
naczelnika składów nrateryałów w ojskow  h, 
który dopuścił się ogromnych o, / asów na 
szkodę skarbu państwa.

Admirał japoński U nw  wodzące Le- 1 
skadrą japońską, pfcłgC y J  !
pońskiego w Czemulpo, ukończył stuuya w 
austryackiej szkole marynarki w Poli. dokąd 
przybył w r. 1880. W przeciągu 6 miesięcy, 
pracując niezmiernie wytrwale, nauczył się 
niemieckiego języka, tak, że m ógł' słuchać 
wykładów. Poświęcił się specyalnie studyom 
nad torpedami > zdał z tego przedmiotu 
egzamin z odznaczeniem. Podczas wojny chiń- 
sko-japońskiej był dowódcą eskadry torpe­
dowców. Liczy obecnie 42 lata. Oficerowie 
marynarki austryackiej, pamiętający go ze 
szkoły, uważają go za człowieka bardzo zdol­
nego i odważnego.

Echa wojny za granicą-
ofl'

Wiedeń. Jedna z lokalnych ko ^  
dencyj donosi, że komitet słowiański ^  
dentów w Wiedniu wydał do sł0^ 1
go stowarzyszenia w Petersburgu 
imieniem Chorwatów, Serbów, Słów 
Bułgarów i Czechów, sławiący Bossy?’: gy- 
przodowniczkę i ochronicielkę Słów® ĝ , 
czącą jej zwycięstwa w walce z żółta ^ 0,

Praga. Śocyalno-demokratycz11 pą­
tnicy odbyli wczoraj, w niedzielę, z®j6rZ°' 
dzenie z porządkiem dziennym, wy ,• si? 
nym przeciw Eossyi z powodu toc^l gy 
wojny. Przybyło około 2000 robotnik0 ' cej- 
wnocześnie odbyło się w prawosławn J 
kwi nabożeństwo na pomyślność _ros®U rg- 
go oręża. Przed cerkwią zebrał się; P 
botników „czesko narodowych", który yji 
pnie przeciągał ulicami, wznosząc _ 
na cześć Eossyi. Policyi powiodło sl? pr 
biedź starciu między socyalistyczny®1 
rodowymi robotnikami i studenta®* 0 j^h 
ckimi, którzy spacerowali po ulicach 0J- 
poracyjnych barwach. Studentów oŜ  
prowadziła do domów. Aresztowano 
za opór władzy. ^ jjO'

Berlin. Z powodu nieustanny0 jjjej 
głosek o możliwości czynnego udz®* ^yi 
miec wspólnie z Francyą w sprawa? . ■ r  
wchodniej Koln. Ztg. pisze: NielDieuê * ' 
rząd spraw zagranicznych zamierza co ^
runkowo zachować ścisłą neutralno8 jji- 
obu stron wojujących. Domysły, .zerogsyjj 
wym byłby udział Niemiec w wojnie 
sko-japońskiej, mają jedynie na ce lom o ' 
podejrzenie na neutralność Niemiec * 0jjii, 
łać niezadowolenie wśród przyjaciół 
za których poczytują Anglię. ĵe-

Waszyngton. Car Mikołaj 0 
dział na ofiarowaną mu ze strony a®6 ^ 0go 
skiej pomoc dla rossyjskiego C z e ry -e $ 
Krzyża, że wprawdzie ofiarę tę PrZ^ ^ e  
wdzięcznością do wiadomości, nie ®
dnak z niego korzystać, albowiem jg ^  
ma dostateczną liczną liczbę własny0 oj,c0j 
rzy i nie potrzebuje w tym kierunku 
pomocy.

Wojna i prawo międzynan

Wśród kwestyj z dziedziny pra 
dzynarndowego, które łączą się z 
wojną, wysunęła się na pierwszy Pia, ’a $T  
munikatach rządu rossyjskiego kwąS s f  
wania przez statki japońskie rossyjs 
gnatów Wiadomo, że przy piowszy ^  
na ) V f  Arthura, w nocy z 8 na 
torpedowce japońskie, wpływając do 
lS.'Li'y V i  północą ‘ sygnałów 
de fortów, czy można wpłynąć ? j3 
zwiedzionej załogi fortecznej krz®1 j$
wnież z pomocą sygnałów: ” niek%
wolna". Podobnie miało być pi'zJ 0l°
rych ostatnich atakach nocnych- ^
w tym względzie różni się teory® 
międzynarodowego od zdania, które 
pisarze wojskowi. Podstęp wojenny 
dzą dzienniki niemieckie, omawiają0 
styę — jest według prawa migoty 
wego tylko wtedy zakazany, -  8 L )  
się oszukaństwu (n. p. złamaniu si u
nadużyciu względów iudzkości. Tu J;0sZ011unuuhjLtu wz-gibuuw rnuinuDui. -
n. p. złamanie salvus conductus, za

lot.
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(Z; francuskiego).

XXV.
(Ciąg dalszy).

Pierwsza przestałam płakać, bo gniew 
mnie mroził.

— Matko, jeżeli wiedziałaś o mojem 
nieszczęściu, powinnaś była mnie uprzedzić, 
oszczędzić mi tego wstydu, który mnie spo­
tkał i tego wszystkiego co zaszło.

— Cała moja obawa była, żebyś się 
nie dowiedziała, biedne moje, drogie dzie­
cko, miałam nadzieję, że twoja przymusowa 
nieruchomość dopomoże do tego. Nie miałaś 
więc żadnych podejrzeń?

— Miałam straszne, ale później się 
rozwiały....

Daniel od kilku miesięcy czulszy był, 
niż kiedykolwiek dla mnie, a przytem na­
dzieja macierzyństwa otuchy mi dodawała. 
Jakże mogłabym posądzać go o tak straszną 
zdradę po tylu obietnicach! — Och, ma­
tko 1 — czemuż nie pozwolono mi umrzeć, 
jeżeli z wyjątkiem śmierci niema dla mnie 
spokoju!

— Jesteś okrutną, dziecko I — Ale nie

mówmy, o mnie, kiedy moja miłość nie wy­
starczyła, żeby ci przeszkodzić w spełnieniu 
tak strasznej rzeczy. Powiedz ini tylko, w 
jaki sposób nie przyszło ci na myśl, że nie 
wolno ci rozporządzać życiem, które obecnie 
nie tylko wyłącznie do ciebie należy?... Czy 
nie pomyślałaś, że dziecko również zabić 
musisz?...

—■ Nie, pomyślałam.... ale wszystko je ­
dno ! — skoro miłość umarła, niech wszystko 
przepada!

— Niestety!... bardzo prawdopodobnie, 
że tak się stanie!...

Nie stało się jednak.... Doktor wezwa­
ny, znalazł mnie w gorączkowym stanie bu­
dzącym wielkie obawy i nakazał całkowity 
spokój i milczenie o wszystkiem co za­
szło; zapadłam więc w rodzaj obezwładnie­
nia, w którem gorączkowe haiucynacye mie­
szały się w moim mózgu z faktami, które 
w rzeczywistości miały miejsce.

Okrutny ciężar uciskał moje czoło, skro­
nie, krępując moją biedną głowę boleśnie. 
Ach! zapomnieć, wyrzucić z pamięci, rozluźnić 
tę obręcz, która mnie uciskała! — Ani razu 
me wymówiłam jego imienia, ale mama od­
gadywała moje męki, gdyz przesuwając chwi­
lami chłodną swoją d-ion po moich spuszczo­
nych powiekach, mówiła mi głosem słodkim:

— iókoro będziesz w stanie przebaczyć, 
będziesz mniej cierpieć.

—  - N i g d y !

Było to jedno słowo, które miałam siłę 
wymówić z gwałtownością, która jak ostrzem 
noża przecinała kwestyę.

Wkrótce mój umysł przestając być pod­
niecony z powodu choroby, na trzeźwo sta­
nął oko w oko z nieubłaganą rzeczywistością.

Trzeba żyć z krwawą raną w sercu i

przyjąć odpowiedzialność za drugie życie, 
które zależało odemnie i tak samo, jak ja, 
cudem prawie ocalało od śmierci.

Podobno zwróciłam na siebie uwagę 
wioślarzy mojem zachowaniem się nad brze­
giem rzeki. Dla tego tak szybko rzucili mi się 
z pomocą i wyciągnęli z wody, zanim jeszcze 
nie było zapóżno.

Ach! po cóż ludzie niektórzy usiłują 
zmusić innych, żeby dźwigali dalej brzemię, 
które zrzucić z siebie pragnęli! Teraz wszyst­
ko byłoby skończone, przestałabym cier­
pieć!...

Przyszłość ukazywała mi się przeraża­
jąca, bez żadnej nadziei. Nie, nie potrafię 
się zrezygnować na ciemności serca, nic mnie 
nie pocieszy po straconej m iłości; wspomnie­
nie zatrzeć się nie da i ożywia co chwila 
potwora zazdrości, którego drgania mózg mi 
szarpią....

W chwili, gdym poczuła, że dziecko 
moje żyć będzie, rozpacz jeszcze większa 
mnie ogarnęła.

Mama, która daleką była od podejrze­
nia, że buntuję się przeciw ternu nowemu 
życiu, sądziła, że wypada skorzystać z tej 
sposobności, żeby mnie usposobić łaskawiej 
dla winnego.

— Gzy nie dasz się namówić żeby wy­
słuchać tego, co ci ma do powiedzenia?... Przy­
chodzi codziennie dowiadywać się o twoje 
zdrowie, utrzymuje, że bardzo jest nieszczę­
śliwy.... i sądzę, że szczerze mówi. Chce ko­
niecznie widzieć się z tobą, z największą 
trudnością przychodzi mi utrzymać go za 
drzwiami.

— Uszczędź mnie, mamo, jeżeli masz 
nadzieję w przyszłość. Nie mogłabym prze­
nieść widoku Daniela; jeżeli moje dziecko

żyje po tylu innych przejściach,_ 
tegoby nie wytrzymało.... ręczę ®- 
to cios śmiertelny.... m i

Oblicze biednej mamy 
wyraz zrezygnowany, jaki miała z ; gig^i 
ale uważałam, że od dnia tego ocij wypr ■ c® 
co ożywiły. Zabrała się do szy®a jpiaĴ  
dziecinnej i widziałam koszyki WjP jg 
się ubrankami jak dla lalki.

Nie miałam siły niczem si?
całemi godzinami patrzyłam ha. jnt 
jacą w jej ręku, nie mogąc sob® 
wić, że ta praca jest dla istoty* a6ii0i'ẑ
przyjść na świat. Ż a d e n  in s ty n k t i j

ski nie budził się we mnie. Zda^jg^s* 
że Daniel rozdzierając mi serce, 'j
zdolność do wszelkich wzruszeń' ist° [“ 

„Czy jestem  zawsze tą sa-e poZIJ, 
pytałam w ‘t,duchu, sama siebie m

Bo też nie było żadnego p? W ^  '■ 
pomiędzy ponurą duszą szlocliaJ^ y jaiH 
paczy a namiętną istotą, którą 
wniej !

■ - T -T eleU ? n  5’f 1— Czy zechcesz przyjąć ri .a
faie? — zapytała mama. —■ -R0^ g zob9° $
że jesteś chora i upiera się ®e L  sl$ °

Siostra Łucyi?... Czułam,

XXVI.

sie robi....
— Nie wiem, czy będę 0p"
—  Chcę tylko ciebie uc» j st 

dezwał się młody głos po , J j rte 1 jat11’ 
drzwi, które pozostały na pół °t
oblicze, którego nie widziałam J 
w nich się ukazało.

(Ciąg dalszy a»stąpi>

s$?”'

$
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V« “f t e ' 0 fiiagi ”Czerwoneg° Krzyża1',
ê? focldan- Paiaamentaryusza, wreszcie u-

k  6 Pra^a le Natomiast twierdzą ba-
l̂ei âHa ^ .^ y n a ro d o w eg o , że ukrycie

kt ^ ł a(j 'l^ifonnów, odznak, chorągwi,
rJi >?0dsteno 16 Unif°rmów nieprzyjacielskich
%»>°żllabv dozwolonym. Do tej katego-

^Hieni-7 - e.’ Jak s*? zdaje, zaliczyć i
%iâ e to a.cielskie, choć wyraźnie prze-

S*H i0\e -̂es^ Pisarze wojskowi sprze-
^i6f cb cza interpretacyi, a w
N s t^ e y  u wogóle daje się uczuć prąd,

R ° °SrarLiczenia tego rodzaju
Zabi-ni?cz °iehawa, że deklaracya bru- 

1;d]Ha l - L i -  • -i ■ -  = -

11

me-
uż wó-

k ż i eielskinł1laT,naduzywania chorągwi 
**'a t ’ zak ss3ranie, nastawali już wu- 

ehnv aZ ken °dnosil się do używa 
*?ów. ł„aSwi. Co do noszenia obcych\  t 1 

"Vi Phsze? z.naycy  prawa międzynarodo- 
“L a niepr7waJ^ je w zasadzie, celem oma-

\

e J a s n y c h  mundurach.

J V\ ” Ul’7 ’ ciioocA/jIOj uiiJu
%ta • foznn ?e â’ domagają się wszakże, 

czfciu starcia, każda strona wal-

sPort wojsk rossyjskich,

Zn PoLf
2.Wu P0l'u,cznik Lewaszow, naczel- 

hih- P s°niUn^acy j wojskowych w od-
^ innow ow i '

^  i W S H si§ na zł
Hi> LLzelaznemi,i,;„qJe c:-ua Wdaw— = ■ -•Msa sie „

X  .*§ Ha Iix
na złe warunki przewozu 

pisze: „Nie ma- 
anie się w szczegóły, po-

; X  tZu tyo?sVOWo urządzenie wagonu do
?  C ł8° °Pisn W| CZfisłe zimy> Po Przeczy- 
"hftyy' az7a v azdy przekona się łatwo, 
■ 15i'z>lSeie przv°ZmTa X  z rzeczywistością. 
!Ck tii ^  Mhio-a eilini°j byłoby przewozić żoł- 
%  . X  onriuacp osobowych, ale skoro 

X  1 'Onym ° Ŝ atkiem, wypada posiłko- 
i;X  -Zl1- Tak L przystosowanymi do potrzeb 
X  1 Tustrv;arno czynią we Francyi, Niein- 
>^eip’a Opgo chociaż koleje tameczne ob- 
viem 1'0ssyisi,-0lle ^  wagony osobowe, niż 

takiSh Wagonach pm ,- 
t^ ier Wcjfif m rekrutów, posłanych
S  f i ° , \  a teraz przewożeni są
k 1e4ib; P°dłnn-J ■y czas tych transportów 
N e l®  t i lk! g lla.Pciólejszych raportów -  

Ia t\v;i] "Poetycznych wypadków od- 
r,5 5̂ to, l 1 ^ ’ czemu nie można sie
h fipQn )̂era*ura sPada w Syberyi
° C  ^ T ^ P t1unm uraniżej ZCTa- Wszystkie 

L^Ps-h.puszki 1<lntj W drogę, zaopatrywa- 
\ ri'eia lk>- Naui but-V wojłokowe, rękawice 
i m }  sM ad lŁ t0 7  Czelabińsku i Irkucku 

ty a ? tyni ,eP y . przedmiotów, które 
i, a r°dze« ’ Nurzy je przypadkowo stra-

G -Musslcego Inw alida , na kto:  _ _ ,
X  X ’ k t ó r ^ 61-9,1 G w asz ó w , b rzm i:
6 ż k . ^ o i e n f .  n ie . ,Sfl obeznani ze sposo-
^ N b yt P ^ew ożf T S  mrn' <”1' h  A ' '-a-

kftKletP i j zócl ścinnP°ZOr ,wa.g°nów towaro- 
Od y Zan ugitn vV P  P0d'i'0gi obite są woj- 
Li!Jotyierf atrz°ne w j^ em ,desek- Następni'1 ''"'leń 7'zorip -. ■— ^■ła.ouę.pnie wa-

krz yia. ilość dplf ezelazne. Wagony mają 
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Jadących pZ wszystko możliwe dla 
o każdym przebiegu, a

najwięcej po dwu przebiegach (od jednego 
punktu do drugiego) żołnierze korzystają z 
naczyń objętości 40 do 50 wiader, a zawie­
rających wodę. gorącą, na stacyach zaś po­
szczególnych są specyalne aparaty do goto­
wania wody.

„Bezwarunkowo każdego dnia żołnierze 
dostają gorącą strawę z 3/4 funta mięsa. — 
W większości pociągów są zwykłe wagony 
towarowe z kuchniami żołnierskieini, co daje 
możność posiadania wody gorącej ciągle, a 
na żądanie zgotowania kaszy. Ula bezpie­
czeństwa od ognia, wszystkie wagony mają 
wiadra z wodą, a starszy żołnierz pilnuje 
czystości w wagonie. W" pociągu jest 200 — 
300 łopat na wypadek zasp śnieżnych, na 
specyalnych zaś punktach pociągi zatrzymują 
się na dniówkę ze względów hygienicznych. 
W każdym pociągu znajdują się lekarz i 
felczer.

Japońsko-koreański układ.

Biuro W olfa  donosi z Tokio: Dnia 23 
b. m. spisano protokół między japońskim po­
słem Hajaskim a koreańskim ministrem 
spraw zagranicznych Jecziyongiem w spra­
wie wzajemnego układu między Japonią a 
Koreą. — Protokół ten zawiera następujące 
punkty :

1. Celem utrzymania trwałej i silnej 
przyjaźni japońsko - koreańskiej i zapewnie­
nia pokoju w Azyi wschodniej rząd koreań­
ski, żywiąc zupełne zaufanie do rządu ja ­
pońskiego, przyjmie z chęcią rady Japonii 
co do poprawy administracyi.

2. Bząd japoński w myśl tej silnej 
przyjaźni dbać będzie o bezpieczeństwo i 
spokój w cesarstwie koreańskiem.

3. Rząd japoński obejmuje stanowczo 
rękojmię niezawisłości i terytoryalnej cało­
ści Korei.

4. W razie gdyby trzecie mocarstwo 
naruszyło pokój w cesarstwie koreańskiem, 
lub w razie wewnętrznych niepokojów, rząd 
japoński natychmiast wyda zarządzenia, ja ­
kich okoliczności będą wymagały i w tym 
wypadku rząd koreański będzie usilnie po­
pierał zarządzenia Japonii. Rząd japoński 
będzie mógł w danym razie także zakładać 
fortyfikacye, jeśli to będzie pożądane ze 
względów strategicznych.

5. Rządy obu państw na przyszłość bez 
porozumienia się nie mogą zawierać, z ja ­
kiem trzeciem państwem układów, któreby 
stały w sprzeczności z zasadami tego pro­
tokołu.

Ja. Szczegóły tyczące sic tego protokołu 
i dahzjl postanowienia będą ułożone w oso­
bnych dalszych rokowaniach przedstawicieli 
obu państw.

K l im a t  K o . ajLCijuryi.

Wobec zbliżających się większych starć 
na lądzie, coraz większy budzą interes sto­
sunki klimatyczne liorei i Mandżuryi, któ­
rym na losy walki przypadnie zapewne 
wpływ niemały. Chcąc sib w ni cii zorycn- 
tować, należy przedewszystkiem uprzytomnić 
sobie, że północna Korea i Bort. Arthura, 
leżą mniej więcej pod tą szerokością, co 
Madryt, Neapol i Konstautynopol, południo­
wa zaś Korea na szerokości Tunisu i Al­
gieru. Mukden odpowiada Rzymowi, Wła- 
dywostok Florencyi albo Nicei. Lecz klimat 
południowej Europy posiadają te okolice 
tylko w lecie, nigdy zaś w obecnej porze,

i dlatego należy zająć się stosunkami atmo­
sferycznymi w lutym, marcu i kwietniu.

Otóż Azya wschodnia należy do rejonu 
„monsumów“, t. j. wichrów, które mają 
zgoła inny kierunek w lecie, inny w zimie; 
pora zimowa sprowadza tam tylko wiatry 
zimne, t. j. północne. Ważność tego momen­
tu zrozumie się dopiero, gdy się zważy, że 
średnia temperatura władywostocka w sty­
czniu np. wynosi — 15J stopni Celzyusza, 
w lutym — 11°. w marcu 3°, a w kwietniu 
zaledwie 4  4°. Wynika stąd, że monsum 
kwietniowy jest już znacznie cieplejszy, jest 
wiatrem południowym. W południowej Man­
dżuryi zima jest jeszcze surowsza (średnio — 
16 stopni), lecz przejście do wiosny o wiele 
gwałtowniejsze, tak, że w kwietniu średnia 
temperatura wynosi mniej więcej -|- 10°, 
Podobnie jest na północnej Korei naci Jalu, 
gdzie się skoncentrowała armia rossyjska, 
to też zamarzłe drogi są podatne do trans­
portu wojska pieszo, dowóz zaś żywności 
na saniach znacznie łatwiejszy, niż w porze 
roztopów. Gdy te jednak nadejdą, stosunki 
prowiantowe ulegną znacznemu pogorszeniu, 
w przeciwieństwie do stosunków armii ja ­
pońskiej, która będzie miała na tyłach mo­
rze, wolne od lodów.

Reszta Korei znajduje się w korzyst­
niejszych o wiele warunkach klimatycznych. 
W Soeulu temperatura średnia w zimie wy­
nosi 4 stopnie, w kwietniu zaś 12 i pół 
stopni. Port Fusan na południowym brzegu 
prawie nigdy nie zamarza, gdyż średnia 
temperatura wynosi w zimie 4 stopnie po­
wyżej zera, tyle zatem, ile we Władywo,sto­
ku w kwietniu.

Wybrzeża Korei w lutym i w marcu 
odznaczają się klimatem suchym. Opady wy­
noszą oci 30-stu do 40-stu milimetrów, gdyż 
wiatry północne mają słaby procent zawar­
tości wilgoci. Dopiero w kwietniu, z nadej­
ściem ciepłych południowych „monsumów" 
zaczynają się deszcze, zastępujące poprzednie 
śniegi. Na wschodniem wybrzeżu Korei opady 
są ogółem nieco obfitsze, niż na zachodniem. 
Natomiast na zachodniem daleko częściej 
zdarzają się mgły, zwłaszcza około Czemu]po. 
Mgły te nadchodzą zwykle dopiero w m ar­
cu. 'Wybrzeże zachodnie Korei odznacza się 
częstemi fatamorganami , odbijaniem się 
przedmiotów w powietrzu. Horyzont wydaje 
sio o wiele wyższy, niż w istocie, a wsku­
tek tego trudno nieraz określić położenie 
statku. Wybrzeże wschodnie ma nie tak 
silny przypływ i odpływ, jak zachodnie, to 
też lody zimowe, o ile się twoyzą w poszcze­
gólnych portach, trzymają się długo i r-.ru- 
Jlniają wielce lądowanie. Natomiast na- wy­
brzeżu zachodniem tworzą bardzo wysokie 
fale, do 10-ciu metrów wysokości, tak, że 
powłoka lodowa pryska nader szybko i od­
słania wolne wejście do portu.

K K O I L I K A
Lwów, 29 lutego.

— P o w s z . w y k ła d y  u n iw e rs y te c k ie .
W poniedziałek, dnia 29 b. su., o godzinie pół 
do 6 w i e c z o r e m  w Szkole realuoj, ul. K a m i e n n a

1. 2, prof. giiun. dr. A. Zipper: „Dzieje litera­
tury węgierskiej w XIX wieku“;

w Zakładzie chemicznym U niw ersytetu, ul. 
Długosza 6, o godz. 7 wieczorem, docent Uniw. 
dr. K. Hadaczek: „Sztuka rzymska11 (z obrazami
świe"

We wtorek, dnia 1 marca, o godzinie 
pół do 8 wieczorem w Zakładzie fizycznym Uni­
wersytetu, ul. Długosza 8, prof. Akad. rolniczej 
dr. M. Raciborski: „Roślinność ziem polskich 
przedhistoryczna i obecna11 (z obrazami świetl­
nymi).

— Wiadomości kościelne Dyecezya 
przemyska : Prezentę otrzymali: ks. Jan Wałę- 
cki, ekspozyt w Nisku, na probostwo Libuszy, 
ks. Józef Szpila, katecheta w Sokołowie na pro­
bostwo w Trzebosi.

— Konferencye religijne ks. Arcybi­
skupa Teodorowicza w Archikatedrze ormiań­
skiej, rozpoczną się w poniedziałek, dnia 7 mar­
ca o godzinie 10 rano dla pań, a o godzinie 7 
wieczorem dla panów i odbywać się będą w 
tych samych godzinach codziennie do piątku, d. 
11 marca włącznie. Biletów wstępu nie będzie.

— Kolumna Mickiewicza. Komitet
postanowił jeszcze w ciągu bieżącego rokn — 
jak już wiadomo —• odsłonić kolumnę Mickie­
wicza na placu Maryackim. Przed urzeczywi­
stnieniem atoli upragnionej przez wszystkich my­
śli, musi dokładnie wiedzieć, jakimi rozporządza 
fnnduszami, jak wielki do pokrycia pozostaje mu 
niedobór.

W ciągu kilku lat swej pracy rozesłał Ko­
mitet w kraju i zagranicą kilkaset list składko­
wych, których szczegółowy spis posiada. Zwraca 
sie więc dzisiaj z gorącą prośbą do wszystkich 
posiadaczy takich arkuszy składkowych, by ze­
chcieli możliwie rychło przesłać je pod wskaza­
nym na nich adresem, choćby kwota zebrana 
była najskromniejszą. W ten jedynie tylko spo­
sób umożliwi się Komitetowi spełnienie jego celu, 
którym jest odsłonięcie w r. 1904 pomnika Mi­
ckiewicza w stolicy kraju.

W szystkie p ism a polskie prosim y o pow tó­
rzenie powyższej ne ta tk i.

— Z  Towarz. politechnicznego.
Zwyczajne zgromadzenie członków Towarzystwa 
politechnicznego we Lwowie odbędzie się w
lokalu Towarzystwa przy ulicy Chorążczyzna 1. 17 
we środę, duia 2 marca, o godzinie 7 - mej
wieczorem. Na porządku dziennym: Odczyt prof. 
dr. Maksymiliana Thullie: „O naprężeniu dopu- 
szczaHem w belkach żelazno-betonowych11.

— R a u t  na dochód technickiego koła
Towarz. „Szkoły ludowej11 odbędzie się dnia 19 
marca b. r. w salach Kasyna miejskiego.

— Podziękowanie, Składam niniej-
szem dyrekoyi jaworznickiego gwarectwa węglo­
wego uprzejme podziękowanie za przesłanych 
przez nią na rzecz ubogich miasta Lwowa 300 
metr. eetn. węgla.

Prezydent miasta Małachowski, m. p.
— Z  gal. Tow. muzycznego. Ter­

min wykonania J. S. Bacha „Matthaus-Passion11 
naznaczono na piątek, 4 marca b. r., o godzinie 
7 wieczorem, tym razem w sali „Filharmonii11.

Oprócz poprzednio wymienionych solistów 
p. Reny Rothsteinówny, znakomitej mezzosoprani- 
stki, artystki opery w Hamburgn, oraz pp.: Ma­
lawskiego, Manfreda, Mossoczego, Zawiłowskie- 
go — przyrzekła swój współudział p. Pilarska, 
śpiewaczka koncertowa, która niedawno powró­
ciła z Paryża, gdzie odbywała studya u sławnej 
p. Monbelii. Z młodszych sił wyborowych pozy­
skano p. Sołłohubównę i p. Zarembę.

— Ze spraw miejskich. Sekcya finan­
sowa Rady miejskiej odbyła wczoraj w sprawie 
wykupna tramwayu konnego posiedzenie, naktó- 
reni uchwaliła nad wnioskiem reprezentantów 
kolei konnej co do wejścia z nimi w spółkę, 
przejść do porządku dziennego. Nadto uchwalono 
rezolucyę, aby komisya elektryczna, wykonując 
uchwałę Rady miejskiej, poczyniła starania o
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lsH dal CilclWena spojrzeniem

* Gazeta Lwowska* z dnia 1

Złożyła ręce na piersiach i stała tak 
długą chwilę, oderwana od rzeczywistości, 
w upojeniu.... ,

Nigdy nic widziałem jej taką ani przed­
tem, ani potem. Taką jednak widzieć ją  bę­
dę do ostatniej chwili życia, do takiej tęsk­
nić, taką wielbić....

Nagle poczułem, że jej ramię silnie 
opiera się na mojej piersi. Wyprężyła reke 
w dal i zaw ołała:

— Patrz pan.... patrz!... tara w górze! 
co za cud !

W przeczystem powietrzu, jakby za­
wieszony u ' błękitu kołysał się wolno ol­
brzymi ptak. Rozwarł szeroko skrzydła i raz 
się zniżał po nad jeziorem, to znów silnym 
rzutem wznosił wysoko, a chwilami nieru­
chomo tkwił szarą, wielką plamą na la­
zurze.

Objąłem ją  ramieniem; nie broniła się. 
Pochyliłem się nad nią i usiłowałem spoj­
rzeć w jej oczy, utkwione w przestrzeń. Po 
chwili siła mego wzroku zdawała sie przy­
ciągać jej spojrzenie. Zwróciła ku mnie 
główkę i uśmiechnęła się.

— Proszę tak nie patrzeć.... — sze­
pnęła.

Ale ten szept uczułem na moich li­
stach.... Zamęt mnie ogarnął.... Wpiłem się 
w jej nsta długim pocałunkiem.... Nie od­
dała mi go, ale się nie broniła i nie wyry­
wała z mych objęć. Drżąca, przytulona do 
mnie, zamknęła oczy.... A po 111 wili, nie 
mówiąc ani słowa, wysunęła się łagodnie i

marca 1904 r.

patrzała dalej w górę, na szybującego w 
powietrzu ptaka.

Lódź rybacka podpływała tymczasem 
coraz bliżej. Dostrzegałem już w niej postać 
ludzka stojąca, jakby na czatach. Z drugiej 
strony ukazała się łódka druga i podpływała 
tak samo ostrożnie.

A ptak, czy ufny w siłę swego lotu, 
czy lekceważący niebezpieczeństwo, czy tez 
nie przeczuwając zasadzki, kołysał się cią- 
o-le i kąpał w blaskach, chwilami zniżając 
sie tak,' że zdawało mi się, iż widzę jego 
kształtną głowo i dostrzegam wzrok srogi, 
piorunujący, wymierzony w czyhających 
wrogów.

Naraz Inna wyprężyła się sztywnie i 
krzyknęła:

— Nie! nie! oni chcą go zabić!... Na 
miłość Boską, n ie !

I poczęła klaskać w dłonie, jakby chciała 
przestrzedz nicoględnego ptaka....

Wtem padł strzał — jeden, drugi, 
trzeci.... raz po raz, nagle, budząc grzmiące 
echo.

Irina blada, zdyszana, osunęła mi się 
w ramiona. Lecz znowu wyprostowała się, 
wołając radośnie:

— Nie udało się!... dzielny ptak! 
patrz pau, jak leci!.,.

Po nad chmurą dymu, ujrzałem ptaka; 
mknął w górę jak strzała. Lecz wtem zawi­
snął.... Chwilę tkwił nieruchomo, a potem 
szybko, coraz szybciej zniżał lot. Zrazu sze­

roko rozpiął skrzydła, lecz wnet bić niemi 
począł powietrze, jeszcze raz je wyprężył, 
kilkakrotnie okręcił się cały, stulił skrzy­
dła i jnż spadał jak olbrzymia knla, głową- 
w dół.

Z łodzi ozwały się okrzyki tryumfu, 
zmieszane z odgłosem i szumem wody, sil­
nie uderzanej wiosłami.

Irina ukryła twarz w dłonie i tuląc 
się do mnie, szepnęła:

— Odejdźmy ztąd.... to okropne! 
Podprowadziłem ją  do kamiennej ławki,

na której usiadła, plecami odwrócona od je ­
ziora. Nie chciała się już patrzeć, nie mo­

la „wyoczać się11 — rozkoszne wrażenie 
pierzchło, spłoszone.

— J acyż ci ludzie niegodziwi! —, rze­
kła po chwili, — jacy samolubni!... Świat 
byłby tak piękny, gdyby nie o n i!

Schodziliśmy z góry w milczeniu. Czu­
łem, że ten orzeł nieszczęsny popsuł mi je ­
dną z najrozkoszniejszych chwil w życiu i 
było mi smutno. Nie śmiałem przerwać ci­
szy, by wypowiedzieć to, co mi przepełniało 
duszę; nie śmiałem, bo patrząc z ukosa na 
jej twarz zbladła, dostrzegłem,'żo miała wy­
raz posępny, niemal gniewny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



koncesyę w kierunku założenia nowych linij i 
krzyżowania szyn.

#  Pomnik Głowackiego. Komitet 
budowy pomnika Bartosza Głowackiego we Lwo­
wie odbył w piątek posiedzenie, na którem po­
stanowił wykonanie pomnika wedle projektu ś. p. 
Juliana Markowskiego, powierzyć jego uczniowi 
p. Grzegorzowi Kużniewiczowi, laureatowi król. 
włoskiej Akademii sztnk pięknych w Rzymie.

Postać Głowackiego wykonaną będzie z 
kamienia z Polany (koło Mikołajowa); cokół z 
kamienia trembowelskiego. Miejsce pod pomnik 
proponuje komitet bądź na placu Strzeleckim, ze 
względu na to, że tam przybywa na targ wło- 
ściaństwo — bądź też na pla«u Gwardyi naro­
dowej (dawnym Franciszkańskim).

— Kasa chorych krawców, krawczyń 
i kuśnierzy we Lwowie odbędzie walne zgroma­
dzenie dnia 6 marca o godzinie 10 przed połu­
dniem w sali „Gwiazdy“.

— Walne zgromadzenie członków 
lwowskiego oddziału „Rodziny" odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 7 marca b. r., o godzinie 6 
wieczorem w biurze wydziału centralnego, ulica 
Dominikańska 4 (parter).

— Otwarcie Biblioteki słuchaczów me­
dycyny Wszechnicy lwowskiej, zapowiedziane 
pierwotnie na dzień 1 marca b. r., odbędzie się 
dopiero dnia 12 marca b. r. o godzinie 7 wie­
czorem w sali wykładowej Instytutu patologii 
ogólnej (prof. Prus).

— W sali Kasyna miejskiego odbyło się 
wczoraj po południu doroczne walne zgromadze­
nie członków lwowskiego oddziału Tow. urzędni­
ków prywatnych pod przewodnictwem p. Giera- 
sieńskiego.

Po przyjęciu sprawozdania z czynności wy­
działu i udzieleniu mu absolutoryum z rachun­
ków, wybrano do wydziału ponownie tych sa­
mych członków.

W końcu uchwaliło zgromadzenie polecić 
delegatom do wydziału centralnego, aby poru­
szyli tam sprawę oparcia Towarzystwa na pod- 
dstawie ścisłej techniki asekuracyjnej.

— Posiedzenie naukowe polskiego To­
warzystwa przyrodników im. Kopernika odbę­
dzie się we wtorek, dnia 1 marca, o godzinie 
6 wieczorem w sali Instytutu chemicznego Uni­
wersytetu (ul. Długosza 6). Na porządku dzien­
nym : 1. Dyskusja nad wykładem prof. dr. E. 
Dunikowskiego p. t.: „Nowa teorya flyszu kar­
packiego". 2. Luźne koriujnikacye.

— Wiec państwowych urzędników ra­
chunkowych odbył się wczoraj po południu w 
sali Kasyna urzędniczego pod przewodnictwem 
radcy rachunkowego p. Andraszka. W zgroma 
dzeniu wzięli udział posłowie do Rady państwa 
dr. Głąbiński i dr. Grek.

Po referatach pp. Klausala i Jarosiewieza 
uchwaliło zgromadzenie wnieść ponowną pet.ycyę 
wspólnie z urzędnikami innych krajów koronnych 
w której urzędnicy rachunkowi domagają się 
między innemi: regulacyi płacy, unormowania 
stosunku liczby praktykantów do urzędników, 
regulacyi statusu urzędników rachunkowych, ure- 
gnlowania sprawy dorocznych urlopów, zmniej­
szenia czasu pełnej służby z 40 na 35 lat wy­
dania pragmatyki służbowej, oraz uregulowania 
sprawy emerytury i dodatku aktywalnego.

W końcu zgromadzenia wybrano komitet, 
który ma się zająć opracowaniem statutu zało­
żyć się mającego Stowarzyszenia państwowych 
urzędników rachunkowych.

— Lwowskie Przytulisko ubogich ul. 
Kleparowska 15, Bracia tercyarze św. Franci­
szka, posługujący ubogim, będą kwestowali ju 
tro, 1 marca, i w dniach następnych w I. dziel­
nicy miasta od godziny 12 — 4. Oprócz jałmużny 
w pieniądzach, pożądane są: stara odzież, bie­
lizna i obuwie.

— Tyfus plamisty. Urzędownie stwier­
dzono w sobotę znowu jeden nowy wypadek ty­
fusu plamistego. Chory mieszkał w domu pod 
1 9 przy ul Bogusławskiego. Ogółem w mie­
siącu lutym stwierdzono dotąd we Lwowie 9 wy­
padków tyfusu plamistego; wszystkie są zawle­
czone z prowincyi. Wypadku zarażenia się od 
tych chorych nie było żadnego.

— Z Izby sądowej, z Krakowa do­
noszą nam: Rozprawa karna przeciw Henrykowi 
Radzimińskiemu o zbrodnię oszustwa, zakończyła 
się w sobotę wieczorem. Na podstawie werdyktu 
sędziów przysięgłych, skazał trybunał Radzimiń­
skiego na 4 miesiące ciężkiego więzienia. Pro­
kurator państwa wniósł odwołanie co do niskie­
go wymiaru kary.

—  Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo­
wie, Jan Mikołajski, em. majster kolei państwo­
wych, w 44 roku życia; — Helena Andrnszkó- 
wna, uczenica VIII kl. PP. Benedyktynek or­
miańskich, w 16 roku życia; — Anna Krzyszty- 
szyńska, żona konduktora melioracyjnego, w 42 
roku życia.

W Rzeszowie, Konstancya z Gutkowskich 
Stojakowska, w 62 roku życia.

W Bolechowicach, Tekla Gumpert, w 52 
roku życia.

W Tłustem, Władysław Rubczyński, w 81 
roku życia.

W Bełzie, Tomasz Szerehem Libe, emer. 
rotmistrz huzarów, weteran z r. 1863 4.

W Krakowie, Adolf Podwiń, radca Dworu, 
emer. prezydent sądu obwodowego w Jaśle; — 
Alfred Sekulski, em. starszy inspektor podatko­
wy; — Jan Peygart, em. kapitan, poeztmistrz w

Prądniku, w 60 roku życia; — Justyna Słapo- 
wa, właść. dóbr, w 63 roku życia; — Łucya 
Chmielewska, żona urzędnika prywatnego, w 42 
roku życia; — Marya Chęcińska, w 22 roku 
życia.

W Woli Pacyńskiej pod Warszawą, Ma­
tylda z Thonnesów Gąsiorowska, matka znanego 
powieściopisarza.

—  Kobiety weterynarzami. Wsku­
tek notatki w czasopiśmie Hochschulnachrichten 
o dopuszczeniu kobiet do studyów weterynaryi 
na Uniwersytecie w Monachium, zastanawiało 
się także - jak donosi Dziennik Polski — 
gremium profesorów tutejszej Akademii wetery­
naryi nad ta samą kwestyą i w zasadzie wy­
dano przychylną opinię co do dopuszczenia kobiet 
do studyów weteiynaryi. Zależy tylko,' czy w da­
nym wypadku w razie zgłoszenia się Uitwalifi- 
kowanych kandydatek, Ministerstwo oświaty opinię 
tę podzieli.

A  Kradzież, z zamkniętego mieszkania 
dr. K. J., auskultanta sądowego, przy ul. Ko­
chanowskiego, skradł wczoraj jakiś rzezimieszek 
garderobę, łącznej wartości około 390 K.

A Zgubiono pierścionek damski z dużą 
perłą, dwoma brylancikami i rautem, wartości 
200 K.

A  Nagła Śmierć, w  gr. kat. semina- 
ryum duchownom zmarł wczoraj w nocy nagle 
słuchacz II roku św. Teologii, 2 2 -letni Leon 
Semcrdiak. Zwłoki odstawił komisaryat miejski 
do kostnicy Zakładu medycyny sądowej, celem 
przeprowadzenia obdukcji.

— Tow. Przyjaciół nauczycielstwa 
ludowego. Z Krakowa donoszą nam : W auli 
„Collegii novi“ pod przewodnictwem prof. dr, 
Ulanowskiego odbyło się zebranie, celem zawią­
zania „Towarzystwa Przyjaciół nauczycielstwa 
ludowego", któreby miało spieszyć nauczycielstwu 
z pomocą moralną, a przedewszystkiem mate- 
ryalną. Wybrano komitet, który wraz z miejsco­
wym oddziałem Towarz. pedagogicznego ułoży 
statut.

— Dyplom na zuawcę środków spożyw­
czych w zakładzie spożywczym w Krakowie o- 
trzymał po złożeniu egzaminu państwowego dr. 
Antoni Korczyński.

— Nagła śmierć na kazalnicy. 
Wczoraj o godz. 9 min, 45 w kościele św. Bar­
bary w Krakowie wszedł na ambonę ks.̂  Peter, 
liczący przeszło 60 lat, aby wypowiedzieć kaza­
nie p. t,: „Śmierć". Po kilku zdaniach kazno­
dzieja runął; pospieszono mu z pomocą, ale 
stwierdzono już tylko śmierć. Powodem zgonu 
był ndar sercowy. Ciało zniesiono do zakrystyi, 
poc/.em Sumę odprawiono do końca.

— Egzamina kwalifikacyjne nau­
czycie. kie zdali w Krośnie : a) uzupełniające : 
pp. Katyńska Julianna (z rusk.), Stasioska Sta­
nisława' (z niern.), Nowakówna Adolfina (z rusk.); 
b) całkowite: pp. Bałut Antoni Bączewski Ste­
fan, -Jankiewicz Ignacy, Nawrocki Franciszek, 
Nizińsld Czesław (z odzn.), Rodak Wojciech, 
Skwara Jakób, Sochacki. Stroka Adam (z odzn.), 
Szurmiak Franciszek, Tomaszewski Jun, Truka 
Franciszek, Widuch Władysław (z odzn.), Zie­
miański Piotr, Zuzak Tomasz, Czyżewiczówna 
Marya. Kalitówna Helena, Kołłątajówna Helena, 
Michalików na Małgorzata, Nowakówna Anna, 
Nowakówna Agnieszka, Remiszówna Anna, Trzna- 
dlówna Władysława, Sumarowa Hermina, Woj- 
ta-nowska Helena.

— Pożar w kopalni nafty. Z Bory­
sławia donoszą, że w sobotę wieczorem spłonął 
tain szyb ropy firmy „Sroczyński i Bogusz" na 
Rałocynie. Szkoda wynosi około 10.000 K. Przy­
czyna powstania ognia nieznana.

— Rada m. Berna wystosowała do 
magistratu lwowskiego pismo, w którem pisze, 
żn uważa to za bardzo pożądane, ażeby istnie­
jące w miastach stołecznych Monarchii dodatki 
kramwe i gminne do podatków państwowych, 
były sobie nawzajem udzielane do wiadomości. 
W tvm duchu zainicjowało Berno akcyę mię­
dzy wszystkiemi stolicami prowincyj, a zarazem 
czyniąc początek, rozesłało wykaz swoich poda­
tków gminnych, uchwalonych na rok 1904.

— Pius X 1 kardynał Mocenni.
Piszą nam z Rzymu: Zabawne zdarzenie miało 
miejsce w Watykanie, które dało powó-l do nie­
skończonych komentarzy na temat szorstkości, 
jaka jest właściwą kardynałowi Mocennńeinu, 
b. administratorowi funduszów papieskich, który 
dziś już pensyonowany zajmuje jednak, przez 
wzgląd na wiek i godność, dawne mieszkanie 
swoje w Watykanie, gdzie go nieraz spotykać 
można przechadzającego się po korytarzach z 
nieodstępną fajką w ustach. Otóż Pius X. jak to 
już nieraz czynił, wyszedł z swoich pokoi bez 
zapowiedzi sam, bez towarzystwa, aby poradzić 
się kardynała w pewnej sprawie, tyczącej się 
administracji Watykanu. Ledwie jednak zapukał 
do drzwi, kiedy z wewnątrz usłyszał silny je­
s z c z e , głos kardynała: Do kroćset tysięcy! Któż
tam znowu przychodzi zawracać mi .... ! (Włosi
mają na to specyalne wyrażenie). Kardynał sam 
podszedł otworzyć drzwi, ale kiedy ujrzał Pa­
pieża zmięszał się i zaczął przepraszać. Mimo to, 
Pius X uznał za stosowne zmonitować purpurata 
za jego niewczesną szorstkość. Naturalnie, rzecz 
zaraz się rozeszła w Watykanie, a gazety libe­
ralne wydęły nawet to małe zdarzenie opowia­
dając, iż .Pius X nakazał kardyn. Mocenni’emu _ 
wynosić się z Watykanu. Faktem jest jednak, że j 
kardyn. Mocenni zostaje w swojem mieszkaniu, •

gdzie nadal będzie chodził z fajką i tylko może 
medytować będzie nad porywami szorstkości, ja­
kie u staruszka są nawyknieniem, nie zawsze 
przyjemnem w skutkach. (D.)

— Ojciec św. spadkobiercą. Z Me-
dyolanu donoszą, że zmarła tam w tych dniach 
pani Giuseppina Reina, zapisała Ojcu św. swoje 
dobra ziemskie. Dobra te przedstawiają wartość
250.000 lirów.

— Samobójstwo artysty. W Kiel­
cach odebrał sobie onegdaj życie wystrzałem z 
rewolweru, skierowanym w skroń, 24 - letni ar­
tysta dramatyczny Wacław Wolski.

— Oberwanie się góry. Z Kijowa 
donoszą, że poniżej kupieckiego klubu i kąpieli 
w Dnieprze, na drogę wiodącą z Cesarskiego o- 
grodu do Dniepru obsypała się góra. Szosa ta 
jest bardzo uczęszczaną; w godzinach rannych 
wozy włościańskie ciągną po niej nieprzerwa­
nym łańcuchem. W obecnej chwili droga ta nie 
jest do przebycia, gdyż ogromne złomy skały 
zasypały ją  na grubośó 2 sążni.

— W  Aalesund, które przed 3 tygo­
dniami prawie zupełnie zgorzało, wystawiono już 
albo wykończa się 140 domów.

— Ofiara Monte-Carlo. z Geauy do­
noszą: Na granicy włosko-francuskiej w Yenti- 
miglii znaleziono w tych dniach w coupć I kl. 
zwłoki francuskiego arystokraty hr. Fontenay, 
który przegrał w kasynie w Monte-Carlo 100.000 
franków.

— Na pole wojny wyjeżdża wkrótce 
jako dozorezyui chorych głośna primaballerina 
petersburska Krzesińska, która wniosła już po­
danie o uwolnienie do intendentury teatrów na­
dwornych. Wiadomość o tern wywołała sensaeyę 
w Petersburgu.

— Najwyższy dom. Właścicielka 
dziennika New-York Times, W. R. Hearst, za­
mierza wybudować w Nowym Jerku na rogu 
Broadwayu i ulicy 59-tej, gmach 34-piętrowy 
Da biura swego dziennika i inne. Najwyższy 
dotychczas budynek w Ameryce liczy 26 piętr, 
dom Ilearsta będzie przeto najwyższym budyn­
kiem na świeeie, z wyjątkiem wieży Eiffla.

— Pierwsze widowisko po pożarze.
Dnia 1 b. m. odbyło się w Chicago po raz pierw­
szy po strasznym pożarze widowisko teatralne w 
teatrze należącym do p. Yickers. Przez cztery 
tygodnie pracowano nad zaprowadzeniem w teatrze 
tym wszelkich środków bezpieczeństwa. Posiada 
on teraz 17 wyjść, a nad każdem z nich wisi 
czerwona lampa. Przejścia między krzesłami roz­
szerzono tak, że jest w teatrze o 200 miejsc 
mniej, a kurtyna żelazna waży 7500 fut. Teatr 
był na piewszem przedstawieniu przepełniony.

r-Tn

„Przewodnik Kąpielowy11, czasopi­
smo illustrowane, poświęcone sprawom miejsc 
kąpielowych i klimatycznych krajowych rozpo­
cznie wychodzić pod redakcją dr. Zygmunta 
Wąsowicza od 1 kwietnia b. r. jako dwuty­
godnik.

Przez zamieszczanie krótkich rozprawek 
treści balneologicznej i przemysłowo-zdrojowej, 
dokładnych opisów miejscowości i zakładów le­
czniczych i podawanie licznych wiadomości in­
formacyjnych o pensyonatach leczniczych, hote­
lach i willach w naszych zdrojowiskach, przy­
czyni sic bez wątpienia Przewodnik Kąpielo­
wy do zwiększenia się ruchu w naszych miej­
scach kąpielowych, a co za tern iizie, do ich 
większego rozkwitu i rozwoju. Taki cci sobie 
wytknąwszy, redakcja Przewodnika Kąpielo­
wego nie wątpi że w tc-j użytecznej pracy znaj­
dzie silne poparcie u pp. lekarzy zdrojowych a 
przedewszystkiem w zarządach naszych zdrojo­
wisk, które we własnym, dobrze zrozumianym 
interesie, muszą starać się o należyt- informo­
wanie lekarzy i ogółu o swych środkach i u- 
rządzeniach leczniczych.

Przewodnik Kąpielowy jest pismem in-
formacyjnem, które rozsyłane bezpłatnie ma za 
zadanie zapoznawać naszą publiczność w jak- 
najszerszyeh kołach z zaletami i urządzeniami 
naszych miejscowości leczniczych i pouczać ją, 
że i w kraju może leczyć się z równą, a często 
z większą dla siebie k -rzyścią i mniejszym ko­
sztem, niż za granicą.

Przewodnik Kąpielowy rozsyłany więc 
będzie bezpłatnie w pierwszym rzędzie pp. le­
karzom w Galicyi i Królestwie Polakiem, znaj­
dzie się we wszystkich pociągach głównych li­
nii kolejowych, czytelniach publicznych, hotelach, 
kawiarniach, cukierniach, restauracjach i t. d.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś w poniedziałek (na ogólne żądanie) „Aida" 
opera w 4 aktach Yerdiego. Gościnny występ 
Giacomo Rawnera, tenora oper zagranicznych.

We wtorek (popularne przedstawienie, po 
ceuach zniżonych) poraź czwarty „Poniedziałek 
karnawałowy", tragedya oficerska w 5 aktach 
Otto Erich Hartlebena.

We środę po raz szósty „Figle wiosenne", 
operetka w 3 aktach, muzyka ua motywach J. 
Straussa, ułożył E. Reiterer.

We czwartek po raz trzeci „Er0S 
fantazja dramatyczna w 7 rozdział^0 > 
Jerzy Żuławski. Muzyka Jana Galla-

W piątek po -raz pierwszy (n°^0, 
sztuka w 4 aktach, napisał Habdan*’

Repertuar .Filharmonii" ^
We wtorek, dnia 1 marca, ŵ ra„4y ^  

filharmoniczny ze współudziałem P- ^ ją j  1 
ce’ównej, primadonny Opery warszannflrftf 
Władysława Floryańskiego, reżys°ra 
szawskiej. a t opeJ

Program: I. 1. Minehejmer; ^ M98®6!- 
„Mazepa", odśpiewa p. Floryański- ■ gro# 
„Sevilliana“, odśpiewa p. Lucce- A J t  
berg: „Nie szukaj mnie", b) Yim®  ̂ jj. I  
wiem", odśpiewa p. Floryański-."T^j: »j; 
Chopin : „Moja pieszczotka", b) o ^  
mi tam", odśpiewa panna Lucce. 
arya z opery „Janek", odśpiewa £ ill0r9l> m*,
III. 1. Meyerbeer: arya z opery n w.
śpiewa p. Lucce. 2. Halevy: 
odśpiewa p. FIoryański% 3. o) ^
„Rezi-da", b) Chopin: „Życzenia1*'
Lucce.

Akompaniament prof. Fr. Ne° 
czątek o gadzinie pół do 8 wiec«°re - j o»ł

We czwartek, dnia 3 marc%f/ryaóĴ fe 
tni koncert p, Lucee’ównej i P-

Z „Filharmonii" donoszą: K 
szy obudził w mieście naszem wl pu^ftó' 
wauie, gdyż w uim oprócz znanego J „1^9#®» 
ści naszej znakomitego śpiewaka V- ^uCe, ^  
go, Lwowianina, wystąpi panna 
waezka Opery warszawskiej, btóra 0 j 
pnym bojem zdobyła sobie sympa
publiczności, oraz uznanie surowej jej

mszawskiej. Ta ostatnia wyraża się.02|}ói.- ,tS. 
z iak największym entuzyazinem 1 
a uroczej artystce prorokuje świ®*11̂  ##|Jł 
Posiada ona głos wspaniały, o 
czaj pięknej i sympatycznej, szkołę

P. Floryański podczas swych 
śeinnych w teatrze hr. Skarbka P° . p  
czność naszą swym głosem i tak Się 
że stał się jej ulubieńcem.

z  t e a t r # -
(„Eros i Psyche", fantazja drania^ yjoi*1’. 
obrazach, przez Jerzego Żuławskie#0’ k * 
wioną na scenie lwowskiej dnia 271° ^

Dawno nie pamiętam tak r
czoru w teatrze lwowskim, jak w piĄ, 
biegłą. — Czar prawdziwej Poe.z*. ’ 0ś<5 
tającej utwór p. Żuławskiego, 
wa w połączeniu z pięknością 0® 
s trującej je  muzyki Galla i 
sieńskiego, wszystko to składało sl| j 0̂ ie 
artystycznych wrażeń, których ^
razić Diepodobna.

WObraz l. noszący ty tu ł: n . ^  
OSllAjprzenosi widza w kraj szczę. 

czasy, kiedy bogowie chodzi- 
ziemi. Ale rzecz wiadoma, że ® kf® %>' 
idy  nosi w sobie. Otóżarkadyjs 
Psyche, pomimo rajskiego °(oczewroiĉ . j(i 
mo uroczych pląsów i śpiewów

me czuje się szezgm*r^fO1żebnic,
wzbiera pragnieniem czegoś ij-10"" ji 
bezimiennego, jakiegoś nadmiai ^  jej ,, 
rozkoszy, której nawet Arkady3^  S{H2. je' 
może Pieśni i opowieści 
nie przynoszą jej ukojenia; roZl^  ziU>et jtf 
szcze bardziej i drażnią. I  °(° jj9̂ e,p)>s 
dnia odchodzą służebne: odb^g 
wierniejsza Hagne, przerażona jif
łymi dla niej porywami PsychA oj 0pia g  
wa sił nadprzyrodzonych , „Me#1 1 /w a su n a u p rz y r o u z o n y c n  7 „ólewu A " 
czącej t ę s k n o ty .  A r k a d y js k a  /
staje sama, a na jej coraz r°*I 
ł a n i e  s p ł y w a  k u  n ie j  n a   ̂yfi)
mieniu wszechpotężny a stras 
Porywa Psyche w objęcia i 
płomiennym koi jej tęsknot?) ^
wszakże swej straszliwej twarzy- p°s J
błaga o to rozmiłowana psy® ® 5 h  t  
powiada jej stanowczym zaaa ’ 0u 
bowiem spojrzała w twarz 
do niej nie powrócił nigdy- 'Yrieg0 • /  
się na Erosa, wysłany z krole^? 
parobek Blaks, uosobienie niesw1 po > 
talnej, zwierzęcej siły. Powało^ 
dłonią bożka upada jak P^orU Y S r p f  
lecz w szamotaniu się doponraS , ji' 
uchylenia zasłony z oblicza K1 o0  f  
złamany, — Psyche nie ujrzy | r()leW  ̂Ą
gdy !_ Znika Wszechwładny a Aj"#6V ! 
kadyjską ogarnia jeszcze rozpa jS f l j  
przedtem tęsknota. — Na jej zaKJ ngt«jV (
się wysłaniec bogów Hen n e,s- 0 af® 
szczęśliwej wyrok olimpijski » .  ał t j j  
Eros wróci do Psyche nie prer ' S r. 
zdobędzie przez ból i cierpie .jjjdyJj tf , 
skazana jest na wygnanie z b3ć J iP 
ra ju ; musi zejść na ziemię, P . 
i nędzę, przejść przez całe Wi
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^ e» J l e ^ w ,, uP ° jeii i hańby , aby odzyskać 
szczęście....

kto
*a!f So ń ^ ^ , sP°Jrze° w twarz zakryta boga, 

^ §° zu 'V .Plzez b<̂  i męczarnie,
aJdzie w szczęściu — i ogarnie !

t b ot
s i§ za słan ia jąca  św ia t gó- 

W i6c°bVoh d r9Sa _'wijąca się w śród  dolin, 
>Ja i zn^• Pro m ' en iam i s łońca. To d roga 

O  P rz e b ić  arka.dy jsk iej k ró lew ny , któ- 
^ w Zystw ie n i T  C1̂ e m  a w s trę tn e m  je j ;  
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j^ó î :’> Więe SZp iejs. wielkiej, przeczystej 
°Hu ° Ze ukazuj ZS ^  (bobl’ą nowinę : Oto 

U ^ o ś e i  £  ^  w Judei Zwiastun Za-

a ^ ' s o r o 16 da,ie wiekuiste,

‘w S T . '  j!Sl “y5te-■
go zowią,.,. nie umiera..

H i ’ tw arz l i p f SZ c , dzw is a Sie z kle- 
C‘̂ a  ctł0° ZaPala Si^ yiaZa n,,lw ym ow na ra - 

i w oła w upojeniu*:
0.

'a ii Zapala • yraza ^'"wymowną ra- 
’ 0llie i vvnv,§ 0g Qiem  zapału .,.. W y- 

1 vv° ia  w u po jen iu

’’ Chryste
y Hi Dr7o'i*
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siostra Furtjanka zechciała mniej energi­
cznie karcić krnąbrną Psyche, mniej zapal­
czywie bić ją  kluczami, a potem mniej ją 
targać, gdy prowadzi skazaną. Zdajemy so­
bie doskonale sprawę, że to są wieki śre­
dnie, i że w owych czasach nie obchodzono 
się pieszczotliwie w podobnych wypadkach,— 
fnimo to jednak efekt ten gruby, rzucony na 
subtelne i poetyczne tło obrazu, razi nasze 

/współczesne oczy... Głębiej przenika nas i 
milej głos sędziwego kapelana, który zna 
sumienie Psyche i błaga opata o wyrok ła ­
godny....

Obraz czwarty „Einascimento“ przenosi 
nas w początek XVI. wieku do Włoch, do 
wspaniałej rezydencyi udzielnej księżnej Psy­
che, protektorki sztuk i nauk. Lecz i tu ści­
gają ją  nieokreślone pragnienia; ona chcia­
łaby spełnić rzecz jakąś „bardzo potworną 
lub bardzo świętą". W zamiłowaniu do sztuki 
szuka ukojenia. Otaczają ją  historycy, m ala­
rze, rzeźbiarze, poeci, — ona wszystkim roz­
dziela łaski, otrzymując w zamian hołdy 
wiernej miłości. Ale oto wśród tej łagodnej 
atmosfery poetycznych i estetycznych unie­
sień, zjawia się nagle zwiastun siły brutal­
nej, zjawia się poseł Blaksa, dowódcy za- 
ciężnych wojsk księżnej, który nie zadowa­
lajcie się otrzymanym żołdem, domaga się 
oddania sobie całego księstwa wraz z ręką 
pięknej władczyni. Psyche hardo odmawia i 
tein wydaje wyrok na siebie. Wie ona o 
tern dobrze, że za dwie godziny przy­
będzie groźny Blaks, któremu się nie oprze 
nikt, — lecz ze spokojem postanawia spę­
dzić te dwie godziny, jak na protektorkę 
sztuk przystało, wśród dźwięków pieśni i 
poetycznych deklamacyi, w otoczeniu swych 
ukochanych artystów i mężów nauki. W cza­
sie tej artystycznej biesiady, na czele swej 
dzikiej kohorty wpada zwycięski Blaks — 
wszyscy mu się poddają; w obronie Psyche 
giną tylko dwaj w iern i: dworzanin Lorenzo 
i dowódca straży pałacowej Giani. Inni, na­
wet uczony historyk Piętro, nawet rzeźbiarz 
Arminio, nawet poeta i malarz Girolamo, 
wznoszą okrzyki: niech żyje Blaks, — zdra­
dzają Psyche!... — Więc i ona bierze kielich, 
aby spełnić zdrowie zwycięzcy, lecz w kie­
lichu tym trucizna; — Blaks zdobył jej księ­
stwo, ale jej nie posiędzie... Na okrzyk: księ­
żna się otruła! umiera! odpowiada Psyche: nie 
umieram — idę dalej !...

I oto w obrazie piątym: „Przez krew11, 
jest ona dziewką służebną w  kawiarni pa­
ryskiej, w czasie rewolucyi. Opanowana ideą 
wolności, miłością idealną ludu, przemawia 
do niego ognistą mową, bo w jego uczucia 
szlachetne wierzy. — A obok niej i dla niej 
zapala sic równocześnie wielkie ognisko mi­
łości. Młody Delarocłie,— rycerz błędny — 
zamiast wraz z rodziną swą iść ku obronie 
zagrożonych zasad monarchicznych, z miło­
ści dla Psyche 7.aciąga się do gwardyi na­
rodowej i staje w szeregu wrogów tych za­
sad. — Czuje, że jest w7ystępnym, ale miło­
ści dla Psyche oprzeć się nie może; błaga 
ją  wszakże, aby z nim razem uciekała do 
zamku jego ojców, od ogniska rewolucyi da­
leko. Lecz Psyche odpycha go ze wzgardą; 
miłość jego wyszydza. — Ty nie wiesz — wo­
ła — ktorn j a :

Ja jestem krzywda i trud,
i żar i moc i ruch,
wstający z więzów duch...
Ja jestem lu d !

Rewolucya wybucha; krwiożerczy rze- 
źnik Blaks podżega do wymordowania uwię­
zionej szlachty, — tłum dąży za nim'  Na- 
próżno Delaroche usiłuje go powstrzymać, 
daremnie Psyche płoiniennem słowem chce 
zagrzać roznamiętniony lud do patryotyclnej 
obrony stolicy i wzywa do zaniechania mor­
dów, które sprawę wolności kalają... Blaks 
brutalnem uderzeniem pięści powala ją  na 
ziemię i staje na czele rozwścieczonego mo- 
tłochu... Rozpoczyna się okrutna rzeź. Psy­
che widzi, że ideały jej znicestwiały i go­
towa teraz iść z Delarochem, gotowa ucie 
kać z „błędnym rycerzem". Lecz i on ją 
teraz odpycha, albowiem była podżegaezką 
krwiożerczych instynktów tłurnu. — Psyche, 
w której on upatrywał jakąś dziwną „kró- 
lewskość", o której nie wiedział czy jest 
„ze światła, z piorunu, czy z ciała", napeł- 

ilia  go teraz wstrętem, bo na jej rękach 
jest — krew, — Zrywa z siebie trójkolo­
rową kokardę, opuszcza Psyche ; idzie sain— 
na śmierć. — A ona zostaje w opuszczeniu, 
zgnębiona, powtarzając: krew! krew!

Obraz szósty —* to „Dzień dzisiejszy", 
dzisiejsza płaska, trywialna rozpusta, mi­
zerna, wszelkiego uroku pozbawiona, jakaś 
„tabetyczna" orgia, w doinu milionowego 
bankiera, barona Blaksa, u jego kochanki 
Psyche. Blaks jest tak potężny, że jak przed 
owym wodzem wojsk zaciężnych z obrazu 
czwartego, ugina się wszystko. Złotem i in- 
ti'yg'1: zawładnął on głównymi czynnikami 
życia. Narzędziami w jego ręku są też ucze­
stnicy o rg ii: parlamentarzysta, siwowłosy 
Piotr, światowiec br. Alfred i porucznik 
Hugo. Jeden tylko Stanisław — marzyciel- 
dekadent, ostatnia przemiana „błędnego ryce­
rza", wymyka się z pod jego wpływu i w or­

gii udziału nie bierze. Bo on, jak ówT Dela­
roche z obrazu piątego, dostrzega w Psyche, 
mimo jej upodlenia, jakiś dziwny m ajestat; 
jest w niej jakby „nuta hymnu, która się 
zbłąkała w powszednim gwarze ulicy". Sta­
nisław ją  kocha, posiada jej wzajemność 
i pragnie ją  wyzwolić. N apróżno! Bo oto 
wchodzi Blaks a pozostawszy sam na sam 
z Psyche i czując jej ku sobie nienawiść, 
przedstawia cynicznie, że ta nienawiść jest 
bezcelowa i bezskuteczna. — Czego ty wła­
ściwie pragniesz jeszcze ? — pyta — czy 
sielanki twego dzieciństwa, czy nieokreślo­
nych tęsknot wieku dziewczęcego, czy może 
późniejszych mistycznych uniesień, albo śle­
pego zakochania się w t. zw. „Pięknie", lub 
szalonego zapału dla mniemanych ideałów 
ludzkości? Wszystko to już przeszłaś i to 
doprowadziło cię tu, do mnie... Jam  cię 
gruntownie kupił i niewyzwolisz się ode- 
mnie... Ta cyniczna Blaksa opowieść, stresz­
czająca wszystkie koleje życia Psyche, do­
prowadza ją  do rozpaczy. W jakimś ner- 
wowo-histerycznym napadzie, ona, gdv przyj­
dzie Stanisław, odepchnie go od siebie ohy- 
dnern szyderstwem, cynicznemi drwinami 
z jego i swego własnego uczucia. I  Stani­
sław, jak niegdyś Delaroche, opuszcza ją, 
bo widzi na jej rękach —■ błoto... A gdy za 
chwilę baron Biaks przyszłe po nią karetę, 
by z nim razem jechała na operę, —  P s y ­
che podpali pałac i wśród płomieni, jak ży­
wy posąg, będzie czekała śmierci.

Ale „Wyzwolenie" to dopiero obraz 
siódrny. Rzecz dzieje się w czasie, „który 
gdziekolwiek przyjdzie". Świat strupieszały 
ginie pod rządami Blaksa i nie widzi przed 
sobą ratunku. Ratunek dać może chyba wię­
ziona przez Blaksa królewna arkadyjska — 
Psyche. Do jej też lochu udaje się zgnę­
biony Blaks, „władca trupów". Psyche kru­
szy okowy i zabija Blaksa jego własnym 
sztyletem a wówczas, opadają mury wię­
zienne, w dali ukazuje się arkadyjska cudna 
kraina a z obłoków schodzi skrzydlaty Eros, 
w blaskach, ku Psyche, „wyzwolonej przez 
ból i męczarnie".

Taką jest w swej osnowie ta piękna fan- 
tazya dramatyczna, przedstawiająca koleje n ie ­
spokojnej duszy ludzkiej — Psyche — 
w zapasach z siłą brutalną — Blaksem; — 
koleje pełne nędzy, upadków i świetno­
ści , pełne blasku i łez i k r wi , przed­
stawione zwłaszcza w trzech pierwszych 
obrazach z wielkim poetycznym polotem 
i niepospolitą siłą. Pomimo swej długości, 
utwór ten powinien stale utrzymać się 
w repertoarze, jako jego ozdoba, — o tern 
wszakże przesądzać trudno, bo o gustaem pu­
bliczności, non est disputzndum. To i-ejfną 
że Jerzy Żuławski zapisał się tein dz.ietem 
chlubnie i na zawsze w naszej literaturze 
dramatycznej.

Wykonanie było wzorowe; reżyserya z 
trudnego zadania wywiązała się znakomicie; 
strona dekoracyjna świetna. A artyści? Prze- 
dewszystkiem gorące uznanie pani Solskiej 
w roli Psyche. Trudno o grę bardziej sub­
telną i inteligentną, bardziej opracowaną w 
szczegółach, bardziej wyrazistą we wszyst­
kich przemianach postaci. Rola, a raczej 
role niezmiernie trudne, którym sprostać 
może tylko inteligeneya, zespolona z nie­
pospolitym talentem. 'Pani Solska posiada 
nadto w wysokim stopniu to, cobym na­
zwał artystycznem poczuciem pozy; to też 
w niektórych swych pozach, jak u kolumny 
w aleksandryjskim pałacu Blaksa, lub pod 
krzyżem, utkwiła widzowi w pamięci jako 
obraz niezmiernie plastyczny i pełen uroku. 
Wolałbym tylko, aby Psyche w ostatniej 
scenie „Dnia dzisiejszego" zamiast wyda­
wać okrzyki przerażenia i zamiast kryć 
się w zakątku, stała jak żywy posąg wśród 
płomieni, które też po za nią, nie z boku 
wybuchaćby powinny. W całem znaczeniu 
doskonałym był p. Roman jako Blaks, we 
wszystkich swych odmianach, począwszy od 
„parobka" w obrazie 1 a skończywszy na 
„królu świata" w ostatniej odsłonie. —̂ Co 
do innych artystów, nie mogąc przepisywać 
całego afisza, wymienię tych tylko, „którzy 
bądź dodatnio, bądź ujemnie zaznaczyli się 
w obrazach. I tak w obrazie 1. „W Arka- 
dyi“ uznanie należy się służebnicom Psyche, 
(panie: Połęcka, Orczyńska, Pawińska, Jan ­
kowska), które nie łatwą scenę ansamblową 
wykonały niezmiernie składnie/ Hermes, po­
słaniec bogów, znalazł dobrego przedstawi­
ciela w p. Kwiatkiewiczu. W „Zmierzchu 
bogów" na pochlebną wzmiankę zasługują 
p. Solski, jako nieugięty Arystos i p. Chmie­
liński jako stary niewolnik. W obrazie „Pod 
krzyżem" bardzo dobrą była pani Węgrzy­
nowa jako ksieni, a pełną dziewczęcego wdzię­
ku i właściwej prostoty wieśniaczej w roli 
Hanny, p . Jankowska. P. Chmieliński szla­
chetnie oddał postać kapelana. W obrazie
IV. „Rinaseimento" na osobną wzmiankę za­
służył p. Antoniewski jako historyk Piętro, 
a wprost zadziwił mnie wyraźną, wyborną 
dykcyą i dobrą postawą p. Malski w roli 
dworzanina Lorenza. — W obrazie V. „Przez 
krew" zasmucał natomiast p. Brzozowski bra­
kiem szczerości uczucia i manierą czy skrę­
powaniem ruchów w pięknej roli Delarocha; 
daleko był lepszym w obrazie VI.: „Dzień i

dzisiejszy" jako młodzieńczy Tolo. W tym 
obrazie odznaczył się też p. Adwentowicz w 
roli Stanisława. Scena orgii dobrze wyszła 
w wykonaniu pp. Węgrzyna, Rasińskiego, 
i Kliszewskiego. Wreszcie w ostatnim obra­
zie „Wyzwolenie" wywierał wrażenie orygi­
nalną i inteligentną interpretacyą roli „miej­
scowego mędrca", p. Solski. Niepodobna za­
pomnieć o p. Knake-Zawadzkim. Grał prze­
cież tytułową i bardzo efektowną, choć kró­
tką rolę Erosa i wyglądał doskonale; swoim 
jednak 'zwyczajem roli nie umiał i nawet w 
końcowym pięknym wierszu utykał. Szcze­
gólny upór pamięci, czy raczej niepamięci...

Muzyka Jana Galla illustrująca epizody 
utworu, niepotrzebuje chyba pochwał, zwła­
szcza z ust niekompetentnych. Zachwycała 
mnie melodyjnością i barwnością. W ykona­
nie śpiew ne. nie zawsze niestety stało na 
wysokości zadania.

Publiczność, przepełniająca teatr przy­
jęła  sztukę z zapałem; oklaskiwano gorąco 
artystów i po każdej odsłonie wywoływano 
natarczywie autora, który ukazał się jednak 
dopiero po przedostatnim obrazie.

Adam Krechowiecki.

M & h  Towarzystwo M y t a
z i e m s k i e .

Dziś o godzinie 10 minut 30 przed po­
łudniem rozpoczęły się obrady zwyczajnego 
ogólnego Zgromadzenia delegatów gal. To­
warzystwa kredytowego ziemskiego.

Obrady zagaił prezes rady nadzorczej 
pan Stanisław B r y k c z y ń s k i .  Przedsta­
wiwszy zgromadzonym Komisarza rządowego 
radcę Dworu Włodzimierza hr. Ł o s i a ,  po­
święcił następnie kilka słów gorącego wspo­
mnienia zmarłym członkom ś. p. W ładysła­
wowi Górskiemu, Witoldowi Niezabitowskie- 
mu, Kazimierzowi Wiktorowi, Stanisławowi 
Duninowi i b. długoletniemu dyrektorowi 
Towarzystwa ś. p. Rafałowi Łępkowskiemu.

Pamięć zmarłych uczciło zgromadzenie 
przez powstanie.

Z porządku dziennego dokonali zgro­
madzeni wyboru przewodniczącego i zastępcy 
przewodniczącego zgromadzenia.

Przewodniczącym zgromadzenia wybra­
ny został p. August G o r a y s k i ,  46 głosa­
mi na 55 głosujących, a zastępcą przewo­
dniczącego p. Józef M ę c i ń s k i  37 głosami 
na 56 głosujący cli.

Z kolei po przyjęciu protokołu z osta­
tniego walnego zgromadzenia, przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie rady nadzorczej o 
uzupełniających wyborach delegatów i ich 
zastępców; del. p. Jan K o n o p k a  odczytał 
sprawozdanie kom isji rewizyjnej z czynno­
ści dyrekcyi i zamknięciu rachunków za rok 
1903. Sprawozdanie swe zakończył p. Ko­
nopka postawieniem imieniem kom isji re­
wizyjnej następujących wniosków:

I. Bilans za rok 1903 zatwierdza się.
II. Za administracyę majątku Towa­

rzystwa w czasie od 1 stycznia do końca 
grudnia 1903 udziela się Dyrekcyi absolu- 
toryum.

III. Za odpowiednią administracyę fun­
duszu rezerwowego i właściwe zarządzenia 
sprawami Towarzystwa wyraża Zgromadze­
nie dyrekcyi uznanie.

IV. Z czynnej zwyżki r. 1903 powsta­
łej z zysku w sumie 198.801 koron, z do­
datkiem opłat na fundusz rezerwowy od no­
wych pożyczek 2-5.376 koron, wynoszącej 
zatem 224.177 koron, przeznacza się: a) do 
funduszu możliwych strat 80.000 koron, b) 
funduszu emerytalnego 40.000 koron, c) do 
iunduszu rezerwowego 104.177 koron.

V. Na remuneracyę urzędników i wspar­
cia dla urzędników i sług Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego przeznacza się dyrekcyi 
fundusz dyspozycyjny na rok 1904 w kwo-
10.000 koron.

VI. Z powodu nie ustalonego jeszcze 
etatu upoważnia ogólne Zgromadzenie dyre- 
kcyę tak samo, jak w roku ubiegłym do wy­
płacenia urzędnikom Towarzystwa kredyto­
wego ziemskiego w roku 1904 według w ła­
snego uznania miesięcznych dodatków pen- 
syjnych w sumie nie przekraczającej 12.000 
koron.

VII. Komisja rewizyjna wnosi, aby 
przekazać z zysków roku 1903 do funduszu 
emerytalnego znaczniejszą niż w ubiegłych 
latach kwotę, mianowicie 40.000 koron.

W  dyskusyi nad tem sprawozdaniem, 
jakoteż nad sprawozdaniem dyrekcyi z czyn­
ności za r. 1903, której obszerne streszcze­
nie podaliśmy przed kilku dniami, zabrał 
pierwszy głos prezes dyrekcyi dr. W ładysław 
K r a i ń s k i .  Oddawszy hołd pamięci długo­
letniego członka dyrekcyi ś. p. Rafała Łęp- 
kowskiego, skonstatował, że kurs 4°/0 listów 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego prze­
kroczył pari. Trwało to jednak niedługo, 
gdyż skutkiem wypadków wojennych na da­
lekim Wschodzie, spadł znów kurs listów 
zastawnych poniżej pari, ale o nieznaczną 
tylko kwotę. D yrekcja Towarzystwa, widząc,



że mogła w ostatnich czasach spieniężyć 
część listów Towarzystwa po 100 za 100, 
postanowiła rozpocząć emisyę 3V»% listów 
i odpowiedni wniosek przedłożyła do uchwa­
lenia walnemu zgromadzeniu delegatów. Mó­
wca przestrzega jednak przed zbyt różowemi 
nadziejami i przed wywieraniem nacisku na 
dyrekcyę, aby przyśpieszyła wprowadzenie 
w życie tego projektu, gdyż obecnie nastały 
stosunki, z których nie można przewidzieć, 
kiedy nadejdzie chwila korzystna dla emisyi 
3 V2'/ o listów. Wniosek swój podtrzymuje dy- 
rekcya dlatego, że przygotowania do emisyi 
nowych listów wymagają dość długiego czasu. 
Nie należy też przypuszczać, że gdyby isto­
tnie przyszła do skutku emisya 3 V* ®/0 listów, 
aby z tego zrodziła się mechanicznie ogólna 
konwersya 4°/0 pożyczek na 3 L/»°/i;• Tak zda­
niem mówcy nie można się zapatrywać, gdyż 
trzeba brać wzgląd nietylko na tych, którzy 
biorą pieniądze, ale i na tych, którzy je 
dają. Może zajść i taki wypadek, że mimo 
wydawania 3 l/,°/o pożyczek nie będzie mo­
żna myśleć o konwersyi.

Zaznaczywszy następnie, że dyrekcya 
Towarzystwa nie stawia przeszkód w prze­
prowadzeniu parcelacyi, jeżeli tylko jest ona 
racyonalną, wspomniał w końcu, że dyre­
kcya przyszła w ubiegłym roku z pomocą 
tym członkom, którzy nawiedzeni zostali klę­
skami elementarnemi.

Del, Włodzimierz G n i e w o s z  kryty­
kując sprawozdanie komisyi rewizyjnej, wy­
tknął, że nie zawiera ono wzmianki o tern, 
ile majątków zostało rzeczywiście sprzeda­
nych na licytacyi, oraz jaką sumę odpisano 
tytułem procentów zwłoki członkom, dotknię­
tym klęskami elementarnemi. Mówca zapyty­
wał dalej, czy fundusz uchwalony przez zeszło­
roczne zgromadzenie delegatów na remunera- 
cye dla urzędników wystarczył dyrekcyi, czy 
też część remuneracyj wypłacono z fundu­
szów administracyjnych. W końcu podniósł 
p. Gniewosz, że personal dyrekcyi obecny, 
złożony z 5 osób, jest w porównaniu do in­
nych instytucyj, za wielki.

Del. D y d y r i s k i  był zdania, że człon­
kom Towarzystwa, którzy dotknięci zostali 
klęskami elementarnemi, należałoby odpisać 
zupełnie odsetki zwłok od zaległych rat.

Del. E u  d r o f domagał się, aby bilanse 
Towarzystwa były więcej przejrzyście ukła­
dane, tak, aby każdy członek mógł się w 
nich łatwo zoryentować. .

Del. M ę c i r i s k i  podniósł, że bilans 
Towarzystwa i zamkniecie rachunków robią! 
korzystne wrażenie. Wspominając następnie ' 
o tak zw. parcelacyi dzikiej, zauważył, że 
dyrekcya oddałaby krajowi rzetelne usługi, 
gdyby starała się wejść w rokowania z w ła­
ścicielem majątku, prowadzącym taką parce- 
laeyę. Mówca chętnie oświadczyłby się za 
wnioskiem del. Dydyńskiego, jeżeli tylko bę­
dzie przekonany, że przyjęcie tego wniosku 
nie będzie miało w skutkach wprowadzenia na 
nowo nieistniejącego od lat wielu dodatku 
na administracyę.

Dyrektor R o z w a d o w s k i  w odpowie­
dzi na pytania del. Gniewosza, zaznaczył, 

'że w roku ubiegłym było spraw egzekucyj­
nych 52, a sprzedano tylko 4 majątki. Pro­
centów zwłoki odpisano w łącznej kwocie 
przeszło 13.000 koron; są to jednak przewa­
żnie zaległości z lat 1901 i 1902. Odpisy 
'.aś z tytułu klęsk elementarnych będą do- 
•iero uwidocznione w bilansie za r. 1904.

Del. dr. K o z ł o w s k i  polemizując z del. 
ńewoszem co do rzekomo zbyt wielkiej 

: zby dyrektorów, zauważył, że zarzut ten 
vinien być udowodniony. Porównywanie 

,w. kredytowego ziemskiego pod tym wzglę- 
m z Bankiem hipotecznym nie może mieć tu 

astosowania, gdyż Tow. kredytowe ziemskie 
st instytucyą obywatelską, a nie instytucyą 

oekulacyjną i kapitalistyczną.
Po przemówieniach pp. dr. Kraińskie- 

o, Gniewosza, Nowosieleckiego, i br. Ko­
pki, referenta komisyi rewizyjnej, uchwa- 

-no wnioski komisyi rewizyjnej, poczem 
irzyjęto wniosek p. Dydyńskiego, aby ko- 
uisya rewizyjna zastanowiła się nad tern, 
zyby nie należało powiększyć liczbę człon- 
-ów jej o 3 członków zastępców.

Na tem o godzinie 2 po południu zam- 
nął przewodniczący posiedzenie, naznacza- 
ąc następne, na jutro godzinę 10 rano.

G0SP0M B 5TW01 HANDEL
Giełda towarowa. Cukier surowy loco 

Aussig 18-50 do 18-60, loco Ołomuniec 17-80 
do 17-90, loco Berno-W iedeń 17-90 do 18-— , 
na marzec loco Aussig 18-50 do 18.60 Cu­
kier w kostkach: prim a  68-70 do 68 70, se- 
cunda 68-20 do 68‘20. Spirytus kontyngen­
towany: loco Wiedeń 43 40 do 43-80. Nafta 
kaukazka: transito Tryest 1 P — do 11-50, 
galicyjska przeźroczysta 40-60 do 41-20. (Geny 
w koronach).

Targ zbożowy.

Lwów, 29 lutego. Waluta koronowa 
Cena za 50 kg. loco Lwów. Pszenica gotowa 
7-40 do 8-70, pszenica na termina ■— do —•—, 
żyto gotowe 6-40 do 6-70, żyto na termina 
—.— do —■—, owies obroczny gotowy 5-40 
do 5-75, owies obroczny na termina —■— 
do — , jęczmień pastewny 5-— do 5'25, 
jęczmień browarniczy 5-60 do 6- — , rzepak 
9-50 do 9'75, lnianka —•— do —•—, groch 
pastewny 5*75 do 6-25, groch do gotowania 
7-50 do 1 P — , wyka 5‘30 do 5-75, nasienie 
lniane —•— do —■—, nasienie konopne 
—■— do — , bób —•— do — '— , bobik 
5-50 do 5-75, hreezka — •— do —• —, kuku- 
rudza nowa 5'90 do 6‘25, kukurudza stara 
—•— do — • — ,chm ielza 56 kilo 220 '— do 
250-—, koniczyna czerwona 65‘— do 75 '—, 
koniczyna biała 65-— do 80‘—, koniczyna 
szwedzka 60 '— do 80’—, tymotka 22‘— do 
28-— .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy pari- 
tas Tarnopol 20'50 do 20-75, za 50 litr. pa- 
ritas Tarnopol na termin — •— do —•— , 
wyranty — •— do — ■—, eskontyngentowy 
15-50 do 15-75.

Z Budapesztu donoszą: Wedle dotych­
czasowych dyspozycyi, N a j j .  P a n  przybę­
dzie tu w połowie marca i zabawi mniej 
więcej trzy tygodnie.

Kancelarya Izby dep. rozesłała już po­
słom porządek dzienny pierwszego posiedze­
nia Izby dnia 8 marca o godzinie 11 przed 
południem. Na porządku dziennym znajduje 
się między innemi pierwsze czytanie o kon­
tyngencie rekrutów.

Z Wiednia telegrafują prywatnie, że 
Rząd ma nadzieję, iż uda mu się przepro­
wadzić u Czechów uchwałę o kontyngencie 
rekrutów. Równocześnie donoszą, że poseł 
Skarda wyjechał na południe na kuracyg i 
po powrocie nie obejmie już mandatu prze­
wodniczącego czeskiego komitetu wykona­
wczego. Wiadomo, że Skarda należy do opo- 
zycyi, widoczna więc, że górę bierze stron­
nictwo umiarkowane. Tem bardziej można 
się spodziewać ustępstwa ze strony Czechów 
na tym punkcie, bez względu na ich przy^ 
szłe stanowisko, że stosunki zewnętrzne wy­
magają uporządkowania spraw wojskowych.

Węgierskie telegraficzne Biuro korespon­
dencyjne dowiaduje się, iż prezes gabinetu 
hr. Tisza na jednem z najbliższych posiedzeń 
sejmu węgierskiego wniesie ustawę o upo­
ważnienie rządu do podjęcia rokowań w 
sprawie zawarcia traktatu handlowego z 
Niemcami.

Przedwczoraj ukończył się w Bytomiu 
proces wytoczony z powodu rozruchów wy­
borczych w Hucie Laury. Z 22 oskarżonych, 
którzy wnieśli rewizyę pierwszego wyroku, 
tylko jeden uzyskał zniżenie kary. Jednego 
oskarżonego skazano na 3 lata więzienia, 
drugiego na 2 lata, trzeciego na rok. Dzie­
sięciu , skazanych na kary pieniężne do 60 
marek; resztę na więzienie od 1—9 mie-
sięcy.

Korfanty, ojciec posła, skazany na rok 
więzienia, brat Korfantego na 9 miesięcy.

Wybór uzupełniający posła do parla­
mentu z okręgu śreinsko-średzkiego w miej­
sce ś. p. Józefa Głębockiego, naznaczony zo­
stał na 15 marca.

Izba rolnicza w Hali wysłała jednego ze 
swych urzędników do Rossyi celem stwier­
dzenia, czy w następstwie wojny nastąpi 
zamknięcie granicy dla robotników, udają­
cych się do Niemiec. Przewidywane jest w 
danym razie sprowadzanie robotników z Ga- 
hcyi i Belgii.

Z Berlina donoszą:
Cesarz Wilhelm odpłynie dnia 12 m ar­

ca na parowcu „Król Albert" z Bremy, za­
trzyma się w portach Antwerpii, Gibralta­
rze i Neapolu, gdzie przesiądzie się na yacht 
„Hohenzollern".

Na podstawie urzędowych raportów z 
Afryki niemieckiej, dzienniki berlińskie wi­
dzą się zniewolone stwierdzić, że powstanie 
Hererów przybrało bardzo poważne rozmia­
ry. Dotychczasowe rezultaty broni niemie­
ckiej są bardzo małe. Gubernator Leutwein 
podzielił swoje siły na trzy oddziały: wscho­
dnim dowodzi major Glasenapp w okręgu 
Gobabis; środkowy oczekuje pod Okahandyą

na posiłki w obec nieprzyjaciela, koncentru­
jącego się pod Waterbergiem. Kolumna za­
chodnia majora Eitorffa maszeruje w kie­
runku Outyo i rozbraja plemię Omaruru. 
Musiano wezwać posiłki z południa, gdzie 
tli dotąd powstanie Bondelzwartów.

Dzienniki rossyjskie- dowiadują się ze 
Stoekholmu, iż w dniach ostatnich odbyło 
się tam posiedzenie rady stanu, na którem 
powzięto postanowienie wzmocnienia forty- 
iikacyi na wyspie Gotlandyi; również uchwa­
lono mobilizować artylerye nadbrzc-żną, flotę 
wojenną przeprowadzić z Karlskrony do 
Stoekholmu, wojska zaś lądowe skoncentro­
wać na granicy północnej.

W tych dniach otrzymało rossyjskie 
ministerstwo spraw wewnętrznych w Deters- 
burgu bullę Ojca św. o mianowaniu ks. Je­
rzego hr. Szembeka arcybiskupem i metro­
politą mohylewskim a ks. Roopa biskupem 
wileńskim.

Prezydent Loubet, jak czytamy w Ita ­
lie, spodziewany jest w Rzymie dnia 23 
kwietnia. Prezydent Iran cy i uda się do sto 
licy Włoch przez Morawę i Turyn, a j:% 
wróci via Neapol, gdzie ku jego czci odbę­
dzie ,się rewia floty. Francuska eskadra mo­
rza Śródziemnego uda się na powitanie króla 
włoskiego do Neapolu.

Wedle Giornule d’Ita lia  weźmić Lou­
bet podczas pobytu swego we Włoszech 
udział w poświęceniu pancernika ..Regina 
Ellena" w Spezii. W Rzymie stanie dnia ,24 
kwietnia i zabawi tam trzy dni. Dnia 25 
kwietnia odbędzie się ku czci Loubeta ga­
lowe przedstawienie w teatrze „Argentina"; 
dnia 26 rewia wojsk i zabawa, a dnia 28 
przyjęcie na Kapitolu.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 29 lutego. (Tel. p r .) Wczo­

raj odbyło się zgromadzenie stowarzyszenia, 
Samopomocy lekarzy, przy udziale wielu za­
miejscowych członków. Przewodniczył prof. 
Braun. Przedłożono sprawozdanie wydziału 
z czynności. Dochód wynosił 9799 koron. 
Udzielono siedmiu zapomóg w łącznej kwo­
cie 1360 koron i 4 pożyczek w łącznej kwocie 
1406 koron.

Wiedeń, 29 lutego. Na ogólnych au- 
dyencyach przyjął dziś Najj. Pan między 
innymi ks. metropolitę Szeptyckiego.

Wiedeń, 29 lutego. Najj. Pan przyj­
mował dziś nowego japońskiego a lta d r  woj­
skowego, Gorojohoji, na osobnej audyencyi.

Wiedeń, 29 lutego. Najd. Arc. F ran ­
ciszek Ferdynad objął protektorat międzyna­
rodowej wystawy sposobów użycia spirytusu 
w celach przemysłowych w Wiedniu. Wobec, 
tego jednak, że wydano już dyspozycje co 
do podróży Najd. Areyksięcia, nie otworzy 

® n  wystawy osobiście.
Wiedeń, 29 lutego. W sprawie klinik 

lwowskich donosi jedna z tutejszych kores- 
Ł ondencyj: Wydział krajowy G alicji jest 
obowiązany dla klinik lwowskich dawać po­
trzebne zasiłki pieniężne, które później po­
kryte być mają z funduszów państwowych,. 
Sposób postępowania w każdym poszczegól­
nym wypadku reguluje się w drodze osob­
nego porozumienia. Ze strony Ministerstwa 
oświaty już przed laty wydano specyalne 
wskazówki, według których miała być ure­
gulowana kwesty a dodatku państwowego. 
Jednakże .Ministerstwo oświaty nie było w 
m 'żności zawrzeć z Wydziałem kraj. w tej 
mierze porozumienia. Atoli już w roku 1898 
wydało Ministerstwo zarządzenie, aby dla 
Wydziału krajowego za ponoszone koszta 
w budżecie państwowym wstawiany był 
kredyt 70.000 koron rocznie, jako jednora­
zowe odszkodowanie. Dlatego jest rzecją nie­
zrozumiałą, jak rzekome pretensye Wydziału 
krajowego z tego tytułu, o których donosiły 
niektóre, dzienniki lwowskie, mogły dosię­
gnąć sumy pół miliona koron.

Wiedeń, 29 lutego. Wczoraj po połu­
dniu pod przewodnictwem p.  M inistra hr. 
Gołuchowskiego odbędzie się wspólna n a ­
rada Ministrów węgierskich i austryac-kich, 
która trwała do godz. 3 7, popołudniu. Uło­
żono podstawy do rozpoczynających się we 
środę o 3 po południu obrad cłowo-handlo- 
wych.

Wiedeń, 29 lutego. Wczoraj skończyły 
się konfereneye biskupów. Uczestnicy rozje­
chali się.

Wiedeń, 29 lutego. Węgierski okręt 
wojenny „Cesarzowa Elżbieta" przybył do 
Hongkong.

Wiedeń, 29 lutego. Jedna z korespon- 
dencyi lokalnych donosi: Około 1000 osób 
wracających z cmentarza, gdzie na mogile 
czeskiego poety Kolarza złożyły wieńce, uda­
ło się na ulicę Reisnera, przed pałac rossyj- 
skiej ambasady. Tu zdjąwszy czapki, wzno­

sili okrzyki na cześć narodu 
śpiewali „Hej Slovane“ i rossyjski 
pałacu ambasady udała deputacj®’ 
razić hr. Kapnistowi sympatyg.®' r0gii“ 
narodu rossyjskiego". Hr. KapniS\* flo® 
putacyę o przyjęcie podziękować1 
za te sym patye." Deputaeya zaWJ 
odpowiedzi ambasadora zebranych 
rządzili ponowna manifestacyę- S2tfe“i.

Abbazia, 29 lutego. Król Cjsk g0) Ja 
ki przybył tu wczoraj. Małżonka J 
wiadomo, bawi tu od dłuższego w  p 

San Francisko, 29 ' ut;eg°- W ‘. 
kładzie okrętu „Ween" wybuchłp . 
cilo życie 4 podróżnych i 10 ^

Waszyngton, 29 latogo- ^  0tr» 
nowany agent handlowy dla U 
mał polecenie, aby wstrzymał si§ z 
i oczekiwał dalszych rozkazów-

W O JN A
r o s s y j s i f c o - j i i p 1*

-ir0reSp^ JPetersburg, 29 lutego. > rS P
Eos. Ag. tal. donosi z Portu A eZy 
datą wczorajszą: Donoszą,jako 0 
wnej, żc podczas rozpoczęcia ^
taku na statek „Retwizan", u®' ąjoJ/? 'J  
jednym z japońskich okrętów „
W ostatnich dwóch dniach. 
zmieniła się. Na morzu panuje *
uniemożliwiając nieprzyjacielowi \jo/iOs i, 

Londyn, 29 lutego. 1**' oSi f 'p  
(Jzemuipo z dnia 27 lutego: lad "u-
~ - '  -  • T : T __      m li * trffE*dniach wysadzili Japończycy na
żywno,sć, konie i airmnicyę. 
dowało dotąd 20.000 ludzi 
ryaini

Ogóle J  ^
gzeŝ -

Londyn. 29 lutego. Dctihj tok Ł
z Hakodate : Jak słychać, W ład/^ 9 1
w ostatni czwartek blokowany. j  d^ii 

Londyn, 29 lutego. Stand11 ^  
z Tokio: Urzędowo zawiadamiają J„ od^l 
na północ od Fjongjang dostrzeżona jap0' 
rossyjskiąj piechoty. W skutek ogfl 
skiego Rossyanie cofnęli się. . nar0̂ r  

Malta, 29 lutego. Japońsk1 F j s! 
„Kanagawamar" odpłynął stąd WeZ 
wiadomo w jakim kierunku. . spL 

Tokio, 29 lutego. W  ofieyam g 9j,3 
wozdaniu departamentu marynark1 ,oilosh 
w dniu 24 b. in. na Port Arthura  ̂ g jt. 
O godzinie 4 rano eskadra złożona ^  
ładowanych nabojami wybuchowy111  ̂
ców usiłowała wtargnąć do Portu ^  ^  
Próba ta jednak nie udała sio 
rowco zatonęły, jeden odniósł «sZ 
Dwom tylko innych powiodło się 
trudem dotrzeć do wejścia Portu{ ^  J  
Zbliżyły się one, na małą odległo®1' u0̂  
twizana". Zapalono inateryały z 2a -
okręty te zatopiono. Oficerowie wi , 
gą opuścili na łodziach te o k r ę t y  ,arii U
nego ognia nieprzyjacielskiego i tfi®
zajutrz o godzinie 3 po połudn111  ̂
trudnością do floty japońskiej- ^ ł 1.,.

Szangaj, 29 lutego. Interesy r0zhr j 
carstwa postanowiły zgodzić sio j^r } 
jenie kanonierki rossyjski ej . « 0.Jzie .j- 
sprowadzić jej załogę do Pekinu> ^  
być zatrzymana do końca wojny- 
nicę wysłano dotąd 10.000 wojsk* ^  
go. Wojska wysłane z Paotingfn z ’ 
wojskiem z prow incji Szantung-11- .

29 lutego.Niuczwang, .
tera). Naoczny świadek ostatniej o s K i*  
Portem A rthura opowiada, ze )
pońskich parowców wysiadło ^  jj-
ubraniach na ląd. Natychmiast P J fjoty s;ę 

„Bojan" podpłynęły„Askold" i
poiiskiej, aby ją  zwabić; 
to, poczem wróciły do portu, 
granaty wpadły do miasta. 
twizan" służy niejako za fort a\» .} 
Inżynier sprowadzony z zagi^n1 ł ęfi.t 

,-Retwizana" oświadczyn 
nadziei naprawienia go. KrążoWUi ; 
naprawiony. „Palada" jest jeszc^e

nie 

fort pfl

Lniia telefoniczna te£°
przerwała się popołudniu, w siń; - 
pesz telefonicznych nie otrzyma*1

-------------
Telegrafowany kurs /

ftieW 4
Wiedeń, 29 lutego 1904 r. ^  

łndniowa (M ittagsbórse) . Godz. |
Marki 117-26, Kenta majowa 99’̂  ’^gy, ^  
ska renta koronowa 96-85, Akcye a 
kładu kredytowego 627-50, Akcye 
kładu kredytowego 736-50, Akeye gj9 
banku 278-—, Akcye Unionbankn 
Akcye Bankyereinu 499-—, Akcye 
banku 417-50, Akcye kolei państw- ̂  y  
Lombardy 76-50, Akcye kolei Elbekia

\tf

Odpowiedzialny redaktor- 

A d a m  K r e c h o w i ® ^



N a d e s ł a n e .

osobiście wyrazić naszej wdzię- 
1J :01 miejscu składam y z gięć i serca 
* ur% n> , ,W07jy*ikii>i krewnym, przyjaciołom 
<  cie?V- orzy okazali nam  swe współczucie 

e? ,  n *eszezęŚ3iu po śmierci naszej nie- 
> ŷ ie j atki ś. p. Maryi zo Skrzyneckich

B rn J i^ 1*3, 4nna Skrzynecka, i osierocone 
^ p ^miawa Anna I Władysława Kulczyccy-

^ U a a y n i  i  p r a c o w n i a  

. ^  X I .  t>  &  J ?
,  P0d firmą

^nheimer i S. Starnawski
& S ?  ul* Wałowej 1. 11 A.

Wszelkie zamówienia w jak  naj- 
czasie po cenach umiarkowanych.

Kawiarnia wiedeńska
znakomita kawa

Ubezpieczenie losów
od strat przy wylosowaniu najmniejszej 

wygranej n a  c a ł y  r ok 1904
przyjmują

S o k a l i L ilie n .
Dom bankowy i kantor wymiany.

W obec wysokich kursów losów żaden 
posiadacz losów nie powinien zaniechać 
zabezpieczenia się przed dotkliwą stratą 

w razie wylosowania.

p rz y je c h a li d« Lwowa.
D nia 29. lutego 1904.

HOTEL GEORGE.
P P . Hr. K. Dzieduszyeki z M artynowa, hr. 

H. Szeliski z Kozowa, br. H. Christani z Woliey, 
ka. J. Puzyna z N arola, br. S. Konopka z W ieliczki, 
M Krzysztofowiez z Załueza.

HOTEL FRANCUSKI.
PP. S. Nowosielecki z Krosna, W. Kraińaki 

z Perespy, S. Dydyński z Ulueza, F . Skarżyński 
ze Szwejkowa

HOTEL IMPERIAL.
PP  S. hr. Grocholski z Koziar, A. Janiszow- 

ski z Podola rossyjakiego.

Wystawy i Mnasea,
Miejska Wystawa okazów przemysłu 

krajowego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp 
wolny. Wszystkie przedmioty na sprzedaż.

Muzeum im. Lubomirskich. W  dnie 
powszednie otwarte od godz. 9 tej do 1-szej 
z południa, we wtorek i piątek od godz. 8-ciej 
do 5-tej, a w niedzielę przed południem od 
godz. 11-tej do 1-szej.

Nieustająca Wystawa zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy pl. św. Ducha 1. 10, I. piętro, 
jest otwarta codziennie od godz. 10-tej przed 
południem do godz. 5-tej po południu. Wstęp 
od osoby kosztuje w niedzielę 80 hal., w dnie 
powszednie 60 hal. Dla członków wstęp wolny.

Zakład narodowy im. Ossolińskich. 
Biblioteka otwarta codziennie od godz. 9-tej 
rano do godz. 2-giej po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo­
net i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędowych 
a nadto we wtorki i piątki także od godz. 
3-ciej do 5-tej po południu.

handlowej i przemysłowej
V a 29- lutego 1904.
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.  * «  w i l e ń s k i e j .
% i.° g « lu y  d łl ' lutee° 1904.

p“ »stwa
Wa w baaknot.

płacą żądają

99-20
99-10

99-40
99-30

płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń ....................................... 10015 100-35
kw ieeień-październ ik .......................  100-15 100-35

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3’2 pr. 182-— 192-—
„ „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 150'50 151-50
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 180-— 183"—

„ 1864 po 100 zł. . . .  256—  2 6 D -
., 1864 po 50 zł.................... 2 5 6 --  261—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5pr. 298-90 299-90

B . D łu g  p aństw a  (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.................................. 117-95 118-15

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 99 40 99-60

C. O hligacye kolejow e.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 99-70 100‘70
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 10Ó zł. 4 pr. . . 117-50 —■—.
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4

pr. (osternp. a k e y e ) .............  508'— 508-80
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5ł/4 p r................................................ 128 75 129-75
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) 5 p r................  99'50 100-50
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99-60 100-60

Ohligacye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 114'90 115"50 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  134-50 135.50 
Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 p r.................................■ 99-50 100-50
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r ......................................  99-75 100-75
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 p r ................................................ 99-10 100—
Kol. galie. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r........................................  99-35 100-35
Kol. lwowsbo-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 20,8 kor. 4 p r................................ 99-30 100-30
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkauuner- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 118-25 119-25

D . D łu g  p aństw a  (krajów korony węgierskiej).
Wgg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —•— ——

„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r............................................... 97-05 97-25

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 161-80 163-80
‘  poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 205-— 208—  

„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 2 0 5 '-  208—
E . Ohligacye iudem nizacyjne.

Kroacyi i Sławonii .......................... ——  ——
Węgier za 100 zł. 4 p r.........................  97-75 98‘75

F . Iune  publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r................................................. 274-— 278—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107‘25 108 35 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 p r...........................  98’— —

, płacą żądają
Bukowińskie obi. propmaeyjne los za

100 zł. 5 p r........................................  103-50 104-50
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. —• _
„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr. 98.50 99-go
„ obl.prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 98-70 99-70

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za 
100 zł. 4 pr. . . . ; . - . . 96-60 97-60

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)

Poż.^serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 86-— gp-__
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. —•— _._

G. L isty zastawne. Oblig. hipot. i listy  dłużne 
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 4‘Zj pr. —-—  _. 
Austr. zabł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr. 99-25 100 25

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr. 292—  302-______
„ „ „ „ 1889 3 pr. 284—  289- _

Bukowiński zakł. kred. ziein. Jos 5 pr. 103-75 —■■—
n n n » 4 P1- 99"— 99*60

Gal. ake. b. hio. 10 pr. prem. los 5 pr. 111-25 112-25
„ ,, „ los 50 1. 41/, pr. . 101-50 1 0 2 --

„ „ „ „ 00 1- ™  200 bor.
4 p r..........................................................  98-75 91 —

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 97-8-5 9K-85
„ 4 pr. los. 41 lat 99-75 ——

” ” ” ” / Pr- S9nn ( • " ' 50 —~„ 4 pr. za 200 bor. —
Banku krajowego dla Galieyi Lodom.

41/, pr. 51V, la t zwrotne . . 102-30 103-30
Banku krajowego oblig. koinun. 2emi- 

sya 5 pr. . 103 — 103-75
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi­

s ja  42 lat za 200 kor. 4*/, pr. . 101-75 102-75
Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 98'75 99-75
Austro-węg. banku 4 0 ^  lat los. 4 pr. 100 20 101-20

„ 50 lat los. 4 pr. 100-20 101 20
I I .  Ohligacye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 p r ........................................
Tow. żegl. par. po Dun.Ern. r. 1886 4 pr.
Kol. półn. ces. Ferd. ein. z r. 1886 4 pr.

„ „ 1887 4 pr.
« „ „ ,, „  „ 1688 4 pr.

" 1891 4 Pr- 
Kolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł. 5 p r........................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 ża 300

zł. 4 p r ................................................
Gal. kol. lok. wseliod. za 10Ó zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

„ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
>, „ n „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J .  L osy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla band. i przem. 100zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. .
Losy miasta Krakowa 20 zł. . .
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł 
Palfy 40 zł. m. k. . . .

płacą żądają 
5 1 - -  5 3 -
28-90 29-90
65-— 69—

225—  235 — 
77-— 81—

__-• ■ - U  “—
109*50 !'/. 50
100-50 i p i 50
100*60 101-60
100-50 101-50

93*25 94-25

98-50 99-50

110-75 111-75
110-75 111-75
99— 100—

20-75 21-75
453— 483"—
161— 164—

81— 85—
78— 83—
66— 71—

155— 165—

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł.
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł.
Salina 40 zł. mk..............................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł.
St. Genois 40 zł. mk............................—■— —-—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . — —■—

, „ TryestulOOzł.mk.41/ , pr. —■— —•—
„ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 230—  300—
K. Akeye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 278-50 279 50
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 2655-— 2675 —
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . —.— —•—
Weg. banku kredyt. 200 zł. . . . 736'— 737—
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 507—  509—
Galie, banku hip. 200 zł....................  540—  542—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 240-— 260 —
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 417 50 418 50 

„ Austro-węg. 1400 k. . . . 1597-— 1607-— 
Związk. (Dnionbank) 200 zł. . 519 50 520 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 241-50 242 50 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  248—  250—

L. Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 415-— 430-— 

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394—  400—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 5425*— 5440—  
Kołom. kol. lob. (akc. pierw.) 200 zł. —
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł. —■— —■ —
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 576’— 577—  
„ wsehod.-galie.-lokaln. 200 zł. . 392-— 400—
„ państwowych 200 zł.....................—■— —•—
„ południowej 200 z ł.......................  —■— —■—
„ węg. galie. I. 200 z ł....................  400-— 404-—

Austr.Tow. żegl.naDunajuóOOzł.mk. 822—  827—
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł. . 640-— 660-— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1125 — 1135'— 
Austr. tow. górnieze Alpine 100 zł. 392-50 393-50 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1835-— 1845*—
Sehodniey 500 kor................................. 710-— 720-—
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków —■— —■—
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 370—  372—

N . W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 41/, pr.
Niemieckie b a n k i .....................
Włoskie b a n k i ..........................
Francuskie b a n k i .....................
Szwajcarskie b a n k i .....................

O. W A L U 1
Dukat c e s a r s k i ..........................
Austr. węg. 8 guld. złota moneta
20 -fran k o w k a...............................
20-markówka
Rosyjski półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir .
Ruble . .

117-271/, 117-471/,
240-22'/, 240-421/,

95-47 V, 95-60

117-35 117-55
94-20 94-45
95— 9510
95— 9510

1 Y.
11-32 11-37

19-09 1911
23*48 2356

117-25 117-45
94-20 94-40
2-531/, 2-54*/,

®  j e  l i r  a r  j e

LicytacyeT
m i  n t t  msę  : b i >  ®  w

"w A Ha l a  a tjk g y jn a  w e l̂ w o w  i e
(kwitły Jagiellońska 1. 15.
i ? )  L ^ dowe .(tyfeo ■

°d 2 połud
do 6 ,

ledziaKl L i c J t a

w dnie powsze- 
yuiuaaiem od 8 do 12, po po-
do 6, w soboty popol. od 3 dr, «TT popoł. od 3 do

% i * - w do 12
29.

^  Baehie, sprzęty d o m o w e  i for- 
i  •

fUehi marea 1904 od 10 do 12 god1-’'■̂ ar sPrzęiy domowe, fortepian, to- 
A Papierowe, przybory szkolne i°da 2 eryały introligatorskie.

1904 od 10 do 12 godz.-. 
U  6> orządzenis restauracyjne i  wię- 
A ilość szczotek, mioteł, koszyków

, rnA,0- marca 1904 od 10 do 12 godz.; 
i  fortepiany.

ca 1904 od 10 do  12 godz.; zegarek złoty.
W ‘ mavca d904 od 10 do 12 g°dŁ;k . i domowe sprzetv.Q  oet ? edać sio

’’ ^  H

\

X t^blemr ea 1904

UF «u-h,,r 'Jac S1§ mające przedmioty >uug.ą 
bkeh ae w hali przed lieyt&cyą w go- f  Rzędowych.

W6vC dnia 21. lutego 1904.

mogą

l

k  £ °B /3  (9)

* Gazet;

s , m y ° £ „ 1sr , 3)i
ała rolnikó  „w w

się dnia 30. m arca , 6„ui,. j.u przea potuani 
* Lwowska. Nr. 4 9  z  dnia 1. m a rc a  1 9 0 4 .

1904 o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9, 
licytacya a) całej realności whl. 349, b) 1/4 
części realności whl. 713, c) połowy realno­
ści whl. 1513 ks. gr. gm. Maryampol wraz 
z przynak-żnościami, składająceini się z 1 
pary koni, 1 krowy, 1 wozu, 1 pługa, 
2 bron.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione a) whl. 349 na 10.458 kor.
b) 1/4 whl. 712 na 350 kor., c) 1/2 whl. 
1513 na 75 kor., przynależności zaś na 
471 kor.

Najniższa cena wynosi co do nierucho­
mości ad a) z przynależytościami sumę 7286 
kor., co do b) sumę 233 kor. 33 hal., cc do
c) sumę 50 kor., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyj ne i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze biurze Nr. 8 .

Takie prawa, w obec których niaieisza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV".
Halicz, dnia 8 . lutego 1904.

L. cz. E. VIII. 4395/3 (8) (1577)
Na żądanie Goldy Becher z Drohoby­

cza, odbędzie się dnia 21. marca 1904 o 
godz. 10 przed południem w sądzie niżej

wymienionym, w biurze Nr. 81, licytacya a) 
3 i 1 8  części ciała hip. obj. whl. 318 gm. 
Tustanowice, b) 1 3  z 10/iOO części ciała 
hip. obj. whl. 983 gm. Tustanowice, b) 20% 
udziału prawa dzierżawy obj. whl. 289 gm. 
Tustauowice, d) 20“/o udziału prawa dzier­
żawy obj. whl. 300 gm. Tustanowice, e) 
25°/0 udziału prawa dzierżawy obj. whl. 661 
gm. Tustanowice, f) 25°/0 udziału prawa 
dzierżawy obj. whl. 983 gm. Tustanowice.

Nieruchomości i prawa, wystawione na 
licytacyę, są ocenione a to a) na 153 kor. 
46 hal., b) na 110 kor. 67 hal., c) na 142 
kor., d) na 122 kor., e) na 698 kor., f )  na 
150 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) kwotę 
102 kor. 66 hal., ad b) kwotę 73 kor. 78 
hal., ad c) kwotę 94 kor. 68 hal., ad d) 
kwotę 8 i kor. 34 h a’., ad e) kwotę 465 kor. 
35 hal., i ad f )  kwotę 100 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

W arunki licytacyjne które się niniej- 
szem zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 78.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku^ postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane

będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
! wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo- 
! wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
! wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 

pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Drohobycz, dnia 27. stycznia 1904.

L. cz. E. XVII. 2360/3 (16) (1600)
Zastanowienie postępowania licytacyjnego.

Wprowadzone na wniosek c. k. uprzyw. 
gal. akc. Banku hip. postępowanie licytacyj­
ne co do realności 1. k. 228V* we Lwowie 
przy ul. Balonowej 1. 14 położonej lwh. 169 
III. Dz. ks. gr. m. Lwowa objętej zostało 
zastanowionem, w skutek czego termin licy­
tacyjny na dzień 17. marca 1904 godz. 10 
przed południem wyznaczony, nie odbędzie się. 
O. k. Sąd powiatowy Sekc. I., Oddział XVII.

Lwów, dnia 19. lutego 1904.

L. E. 394/3 (3) . (1649)
Dnia 12. marca 1904 godzina 3 po 

południu odbędzie się w tut. sądzie licytacya 
1/4 części lwh. 69 gm. kat. Długopole.

Nieruchomości te są ocenione na 3775 
kor. z przynależnościami.

Najniższa cena wynosi 2516 kor. 66 hal.
Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumeta przejrzeć można w sądzie tutejszym.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Czarny, Dunajec, dnia 5. lutego 1904.



L. cz. E. 1230/3 (6) (1584)
Na żądanie Chaima Gleichera, kupca 

w Chrewcie, odbędzie się dnia 28. marca 
1904 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. II. w Lu- 
towiskach, łicytacya 1/4 części realności obję­
tej whl. 70 ks. gr. gm. Paniszczów wraz 
przynależnościami.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 685 kor. 58 hal.

Najniższa cena wynosi 457 kor. 08 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
łicytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lutowiska, dnia 8. lutego 1904.

L. cz. E. 1570/3 (3) (1586)
Dłużnik Samuel Schrager.

Na żądanie Salamona Bibersteina, od­
będzie się dnia 29. marca 1904 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 8, łicytacya realności łwh. 
203 ks. gr. gm. kat. Zakrzówek objętej Sa­
muela Schragera własnej składającej się z 
domu murowanego parterowego o jednym 
skrzydle piętrowem i ogródka.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę, jest ocenioną na 4480 kor.

Najniższa cena wynosi 2410 kor., poni­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 8.

Takie prawa, w obec Których niniejsza 
łicytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podgórz, dnia 22. stycznia 1904.

L. cz. E. 1887/3 (3), E. 1888/3 (3) (1630) 
Przymusowo będą sprzedane dnia 17. 

marca 1904 godzina 11 przed południem na 
folwarku ad Horyhlady, fortepian, urządzenie 
domowe a to: stoły, garnitur salonowy, 
lampy, lustra, dywany, stoliki rozmaite, obra­
zy, biórka, pult, kredens, sofy, krzesła, wazy 
japońskie, kasa wertheimowska, zegary, roz­
maite szafy, umywalnie, strzelby, wózek wę­
gierski, harmonia do grania, kandelabry, 
portyery, serwisy porcelanowe, szkło, serwis 
inny, tacki, kufer, dywaniki i t. p.

Przedmioty te oglądać wolno na miejscu 
dnia 17. marca 1904 między godziną 9 a 11 
przed południem. ,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Tłumacz, 22. lutego 1904.

L. cz. E. 1937/3 (5) (1627)
Dnia 16. marca 1904 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
5 sądu tutejszego w zabudowaniu apteki łi­
cytacya realności łwh. 875 gminy Puków.

Realność tę oceniono na 334 kor.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi wynosi 222 kor. 67 h.
Warunki licytacyjne i odnośne doku­

m enta przejrzeć można w sądzie tutejszym, 
w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
łicytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło-
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sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 10 lutego 1904.

L. cz. E. 5029/3 (5) (1545)
Dnia 5. kwietnia 1904 o godz. 10 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 1, odbędzie się łicytacya realno­
ści objętej whl. 250 gm. Glinki wraz z przy- 
należnośeiami.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy­
tacyę, jest ocenioną na 7800 kor., przyna­
leżności zaś na 40 kor.

Najniższa cena wynosi 5226 kor. 
67 hal.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr 1.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
łicytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 16. lutego 1904.

L. cz. E. 2852/3 (5) (1591)
W sprawie egzekucyjnej Powiatu Tur- 

czańskiego, zastąpionego przez wiceprezesa 
ks. fsLchała Pruchnickiego w Turce przeciw 
Aronowi Markusowi Pillingerowi w Turce o 
zniesienie wspólnej własności, odbędzie się 
dnia 23. marca 1904 o godz. 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 6, łicytacya realności objętej whl. 
196 ks. gr. gm. Turka będącej w 2 6 czę 
ściach własnością powiatu Turczańskiego a 
w 4 6 częściach Arona Markusa Pillingera.

Wierzycielom mającym na zlicytować 
się mającej realności zabezpieczone prawo 
zastawu pozostaje takowe nienaruszone bez 
względu na uzyskać się mającą cenę knona.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 2141 kor. 70 hal.

Najniższa cena a zarazem cena wywo­
łania wynosi kwotę 2141 kor. 70 hal., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły 
ocenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 2.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Turka, dnia 15. stycznia 1904.

L. cz. E. 3411/3 (4) (1581)
Na żądanie Związku kredytowego i 

oszczędności Union w Kutach, odbędzie 
się dnia 24. marca 1904 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 6; łicytacya realności objętej 
Iwh. 1303 kg. gm. Kobaki.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 2959 kor. 40 hal.

Najniższa cena wynosi 1966 kor. 94 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza się i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
łicytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obei-nie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­

wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ruty, dnia 16. lutego 1904.

L. cz. E. 2098/3 (4) (1643)
W sprawie egzekucyjnej Grzegorza 

Niechcaja w Brzeżanach i Franciszki z Bucz­
kowskich Szpetniann we Lwowie przeciw 
Antoniemu i Władysławowi Buczkowskim 
i niel. Albinie z Buczkowskich Szymańskiej 
o zniesienie współwłasności odbędzie się dnia 
15. marca 1904 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
17 łicytacya realności objętych lwh. 238, 
239, 240 i 242 ks. gr. gm. kat. Brzeżany 
do Grzegorza Niechcaja, Franciszki z Bucz­
kowskich Szpetmann, Antoniego i Władysła­
wa Buczkowskich i Albiny z Buczkowskich 
Szymańskiej należącej wraz z przynależy- 
tościami.

Wartość nieruchomości wystawionych 
na licytacyę podane są następująco: r ai- 
nośei objętej lwh, 238 na 16000 kor. objętej 
lwb. 239 (młyn) na 16:000 kor. objętej lwh. 
240 na 300 kor. a objętej lwh. 242 na 
700 kor.

Najniższa cena wynosi podaną wyżej 
cenę wartości każdej realności, poniżej tęp 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Dla wierzycieli na sprzedać się mają­
cych realności ach hipotecznie zabezpieczonych 
pozostaje zastrzeżonem ich prawo zastawu 
bez względu na cenę kupna.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta inoże każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 17.

C k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Brzeżany, dnia 4, lutego 19 4.

L. cz. 2115 3 (5) (1628)
Dnia 16. marca 1904 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 5 
sądu tutejszego w zabudowaniu apteki licy­
tacja  realności lwh. 163 gminy Puków 
z przynależytościami.

Realność tę z przynależytościami oce­
niono na 1183 kor.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 788 kor. 67 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta, przejrzeć można w sądzie, tutej­
szym w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
łicytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n i­
żej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rohatyn, dnia 15. lutego 1904.

L. cz, E. 330/3 (7) (1592)
Na żądanie Jana Olejnika i tow., za­

stąpionych przez Jana Olejnika, odbędzie się 
dnia 30. marca -904 o godzinie 10 p r z d  
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. II. w Załeścach, łicytacya real­
ności objętej whl. 218 gm. kat. Kutyszcze.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 480 kor.

Najniższa cena wynosi 320 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
łicytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Załośce, dnia 5. lutego 1904.
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cz. E. 2934/3 (8)
Dnia 16. marca 1904 o 

przed południem, odbędzie się w 
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tej wyk. hipot. 1. 393 ks. gr- g®' * 
kowce z przynależnościami. _ f

Nieruchomość tę oceniono 
60 hal. . 20d^:
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łicytacya byłaby niedopuszczalny 
sic do sądu najpóźniej przy ^ „0$  
terminie licytacyjnym, inaczej roS, . 
rodzaju, co do samej nieruchom08 ^  
głyby być już ze skutkiem podi}0 ie p1 

Te osoby, dla których la x,j 
ciężary na powyższej nieruch00* S| 
obecnie już istnieją, bądź w t°^jodyno­
wania licytacyjnego powstaną, za' \  
będą o dalszych wydarzeniach mg 
wania jedynie przez przybicie 
sądowej, jeśli nie mieszkają W ? ^  K j( 
niżej wymienionego i nie *  ^  
sądowi pełnomocnika do doręczeń, 
sądu zamieszkałego. . j rV-

0. k. Sąd powiatowy, Oddzi* 
oniatyn, dnia 16. lutego 1“

W; ' 
K Sh

U. ] 

ha

Zn

Ą  ®

c T

t o *
\  p

L. aSn n

części
sna i b) 9/40 whl. 1226 
z przynależnościami.

Nieruchomość powyższa 
licytacyę, jest oceniona ad a),

cz. E. 5553/3 (5)
Dnia 24 marca 1904 o g° ' ■ 

południem w sądzie niżej wym1/: - .*» t.,.v 
biurze Nr. 18, odbędzie się Dcy ^  ,
musowa a) 9/40 części whl. Ś!7o 8 ,

' gm Kr j

25 hal. przynależności na 85 ,
9 0  :—  a c  t,„i  «aleźn08ad b) 29 kor. 25 hal. przynależ® 

85 kor. 50 hal. ,
Najniższa cena wynosi 180 

tej ceny sprzedaż nie przyjdz10
ćt

Warunki licytacyjne, i 0 
do tych nieruchomości dokom® flI

chęć kupienia, 
urzędowych W s

każdy, mający
&

wymienionym, w biurze Nr. 18- ,
Takie prawa, w obec który®1 

łicytacya byłaby niedopuszczalną, 
sić do sądu najpóźniej przy 
terminie licytacyjnym, inaczej r°s| . $  
rodzaju co do samej nieruchom0 „je- [dl] 
głyby być już ze skutkiem podn° J  

Te osoby, dla których jaki® 
ciężary na powyższych nieruchom0 
obecnie już istnieją, bądź w 
wania licytacyjnego powstaną, za pdS j ;  
będą o dalszych wydarzeniach ^  ^jje/ J«J 
wania jedynie przez przybicie na t ĝ jii ^  
wej, jeśli nie mieszkają w 
wymienionego i nie wskażą 
pełnomocnika do doręczeń, w ®e 
zamieszkałego. _ , .„j 0

0. k. Sąd powiatowy, Oddzj ^  
Delatyn, dnia 11. lutego

Wyroki praso**,
L. cz. Pr. III. 23/4 (2)

O b w i e s z c z e n i 0,
0. k. Sąd krajowy jako pra-°

na wniosek c. k. 
w

Prokuratora
)ismazamieszczone w Nr. 5 czasopiSIÛ

Vfz dnia 1. marca 1904 artykuły P je“
I.) „Dobry Jonasz", II.) „W 
„Między lokajami", zawierają % -g $  
stępku z §. 5 i  6 uk., że zakaz j 
szerzania tych artykułów. -  6'

0. k. Sad krajowy jako PraS?0o4.
Kraków, dnia 27. lutego w  

---------------
cz Pr. III. 24/4 (2)

.C. k.
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w niosek c. k. P rokurato ra
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O b w i e s z c z  
0. k. Sąd krajowy jako

na
zamieszczony w Nr. 799
nowy" z dnia 26. lutego
pod tytułem : „kto był paserem
rniona występku z art. VII-U"
grudnia 1862 Nr. 8 Dzpp. 1® ’ jjj-
się rozszerzania tego artykułu- gj,

/1 u .-„w, nras°"l„

1904

V  ]

0. k. Sąd krajowy jako PraS<jq()4, 
Kraków, dnia 26. lutego

Kuratele.
L. cz. VII. 120/94 (4) .

O b w i e s z c z ę n i
0. k. Sąd powiatowy w ę ^  
że w sprawie kuratelarnejmia, że w sprawie kuratelarnej 

z Mogilan, Walenty Wój«ik od .̂ o  
kuratora uwolniony, a w mi°Js -]0u/‘ 
torem Jakób Oiask został us^ ? J Zi»ł k 

Sąd powiatowy, Oa

w

0. k. .. t 
Skawina.
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 ̂ CZ- p  TY
W C- k  « f 6/3 . (1345)
L*a Ua'n j  P°wiatowy w Tarnopolu usta- 

°Wq,Jq0 lawie udzielonego przez c. k. 
WJNdzio/5/  w Tarnopolu uchwalą z dnia 

190B 1. cz. Ne. IV. 469/3 
W  ^  p’t ^ ra te lę  nad Katarzyną Chmie- 
* t i Prze? Z6rnh‘howie z powodu stwier- 
O ^to rem  ^  powiatowy w Tarnopolu 

' Sudoł usl aQawia Lucia Onyszczuka 
C. ]j o w Czernichowie.
V n nU , powiatowy, Oddział IX.

Pol> dnia 11. listopada 19t;8.

Ł ? ^ aite obwieszczenia.
o '  60  h • (1 5 1 1 3 - 8 )

i "■ k. Wv • W * e s z e z e 11 * e '

Sa 4° Dn ^ s^d krajowy w Lwowie 
Wil!?Ŵ zeel1Ilej wiadomości, że Pan 

* ^ 3 ^  s . r a ^ ^  ^skryptem  c. k. Mini- 
^9ó8i leoliwości z dnia 25. grudnia 

PtC > y .  ,j„ 3 0taryuszem w Żurawnie za- 
sW h°Zywszy dnia 28. lutego 1904 

®h>że. °wą, urzędowanie swe rozpo­
rów A •

’ duia 28. lutego 1904.

9

*0N  k r  E « -
ttio;QtÓyi w, ° re^ 0 c - k. S ąd  obwodowy

Cu PohvrtW aTkażdeS0> k tó ry b y  o życiu
ie^Pow r/  n a  Ć udrow icza 1840 w

ck.bniu lo tów  urodź, a jako  feldw e-
k >  i , , ! , 6 m ł y n a r k i  P o la  1869 roku

,ya W ’ łSSy Z a o L eksplozy i freg a ty  „R adecki"
l i  ii ►X h  ^Uż i j  ep °  cokolw iek wiedział,

K t ^  >S n t‘ Jurc7 MWl lo*3 kuratorowi tegoż 19H» tC .Po<Lirczenko TO a ,. 5<uł„* .„

‘% ł ś01 * _

s % .  s»*
o s M  /  

utł

,d*'e

ł5/3 (.3)

>i,
Edykt.

c.

(1461 8 - 8 )

liP *  Iw ,  'J U r 0 7 « ^ i ”  ł o i a i u i u w i  le g o z,
hi? dał a,: , ko w Kołomyi do jednego 

0 r°ku za m°óó, inaczej tenże po u- 
h k. Saj zmarłego będzie uznany.

°ó w odo wy, Oddział IV.

l8^  6 ‘ lu te g 0  1904 ,

1 o. 1 - 3 )
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'*<W Płowi* ■v“ " » u ie  
m 0 U ^  Kr-o°irycziie£0 asystenta cłowego 
H iU  k. i*,kowie Wiktora Starowicza.
"'h rzyw myjska krajowa Dyrekcya 

iżn* ańowinlnieJszem w myśl Najwyż­
si! /  i a6?0 dek n!a Z dnia 24. czerwca 1835

idiall jW  ;j retem byłej kamery nadwor-
l , : W  K a 1835 L - 28.289 (zb.
* zcl° d ta y.̂ , PS- 151) prowizoryczne-

i°rJ ?i, r  K ral/ k- głównym urzędzie 
i ^ 6S g ł ^ rak°wlo, Wiktora Starowicza, 

.i > i ą S g u  4 t“ lewiadomym kierunku, aby 
"‘"aH* i  J^oJ^P ieisła  0 ’ ez%e °d dnia ogło-

"ir lN> ^  *Ga?«ł !pezwania. w dzienniku 
i C l k^itea^^jsea /.lw o w sk ie j"  powrócił do 
” P \ >  j ;  ł b o w e g o ,  gdyż w razie

‘ fet/6 Sł u ż b / r f §n g0 ^ ^ Zle’ Jak gdyby0 u t g/ kJ  rz4dowej i wykreśli się
krain-u^6^? asystentów cłowych.

ÓW, d J Wa Dyrekcya skarbu.
uia «0. lutego 1904.

^T ako w ie '/ '  Sądu kraJowego wyż- 
V le k> .yl3Unałii /m in o w a ło  przewodni­
k i  tozr,!;)0vvym w Ł  \ pr7‘ys^ głyeh Przy
^  o ^ zyHaia»n akowie na II. kaden- 
!t/ ^ k i f l dztnie a S1̂  dnia 11. kwietnia 
h /> e g g0 e. k y p0o Dr. Dyonizego Po- 

V .,Za,ó zasto • Prezydenta Sądu 
lii k rainJ^0111̂  Przewodniczącego

* ’ d“'« 22. lutego 1904.
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^ * 0 e  p ^ b y t10 S c h a c h e r  u r - l o g e h  
/  Ptz6, c. k n nieznane, wniesionym

*  S/ ^ W  aą Grit T 0dr eg0 w Ko'° -
^  J ° * e w  o zanTot kU p" a W WołciZ- Pu. P sumy wekslowej
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\  , t h  io.Caw L pozwu wydano nakaz za 
V '  Vnm s t r z e f e  1904 Ow. 327/4.

. ^ / o g e l  uZtez6nia praw Ohany Seha h-

< /  \ V ,  V dw»taU» Ko? PT  Dr 2* - k i /  w kurator ,  /  kołomyi kuratorem.
'  H bC i  rZeczon/i zast§pywać będzie ku- 

6z8łi!CZ6ństw1 na jej koszt
C- t  û|:) Pełn«mP° , ona w sądzie 
ttoL' ®^d obw ’? 0cntka nie zamianuje.

N i !  du7» inw,i’ 0dd2is* “ •ma 10. lutego 1904.

(i 607) 
miejsce 

został do
&  * £ l T o « d >.S |- O, °t.„ . j J -  'A Uif*.J.ioi|j[o i < 00

k*t ?"»  t , m  "■ Kolom,i przez
\ S  '*k» W  „ 7  Z»b,»‘»w.e p o z L  „

> H P°dstawi y w«kslowej.
W Gelb̂ a 12 lnl  P°zwu wydano nakaz
N ? .  ^trzeS g° 1904 1 cz‘ Ow. 339(4.

P ana I ) r / r̂ W , 0 h any Vogel
kuratorem tenberga a d w -

Tenże kurator zastępywad będzie Oha- 
nę Vogel w rzeczonej sprawie na jej koszt j 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie j 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia- 
nuje.

0. k. Sąd obwmdowy, Oddział II.
Kołomyja, dnia 12. lutego 1904.

L. cz. E. IX. 2819 3 (4j (1615)
Janowi 1 Maryanme Peterom, zamie­

szkałym w ostatnich czasach w Mogile to­
czącej się przed c. k. sądem w sprawie Jó­
zefy Rogalskiej przeciw Konstantemu Rogal­
skiemu o 9 rat alimentacyjnych po luO kor. 
miesięcznie ma być doręczoną uchwała z dnia 
12. grudnia lt-03 1. cz E. IX. 2819,3 (li, 
którą zarządzono wpis przymusowego prawa 
zastawu dla powyższych rac ahm enticyjuych 
w stanie biernym sumy 40) kor. zaiutabulo- 
wanej na rzecz dłużnika realności lwh. 392 
gm. Mogiła, będącej własnością Jana i Ma­
ry artny Peterów.

Ponieważ niewiadomo gdzie Jan i Ma- 
ryanna Peterowie przebywają, ustanawia się 
w celu strzeżenia ich praw, kuratora w oso­
bie Pana adwokata dr. Włady.-ława Chmie- 
larczyka w Krakowie.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randów w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują. 
0. k. sąd powiatowy cywilny, Oddział IX.

Kraków, daia 80. stycznia i 904.

L. cz. C. III. 64/4 (1) (1631)
Przeciw nieznan mu z miejsca pobytu, 

Iwanowi Hawryłko, wniósł Stefan Pisulak 
z Leszczowatego pozew o 318 kir. 06 hal.

Rozprawa odbędzie się dnia 10. marca 
1904 o godzinie 10 rano.

Kuratorem ustanowiono Stefana Dobro­
wolskiego z Leszczowatego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Ustrzyki, 24. lutego 1904.

L. cz. 0. II. 64/4 (1), 67/4 (1) i 0. 68/4 (1) 
(1621)

Przeciw Petrowi Ozurże, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wnieśli do 
c. k. sądu powiatowego w Grybowie pozwy: 
1. Osyf Kieieczawa, 2. Stefan Basałyga, 8 . 
Anna Boczniewiczowa rolnicy ze Stawiszy 
pierwszy o zapłatę 400 kor., drugi 260 kor., 
a trzecia 800 kor.

Na .'/odstawie tych pozwów wyznaczo­
no rozpraw"./ na dzień 11. marca 1904 ad 
1. o 9, ad 2. o 10, a 3 o 11 godzinie ra ­
no w tut. sądzie biuro Nr. 1.

Celem strzeżenia praw Petra Czury u- 
stanawia się Pana Dra Maurycego Sehmala 
adwokata w Grybowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonych sprawach na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki pozwany 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Grybów, dnia 23. lutego 1904.

L. cz. Cw. IV. 278/4 (3) (1597)
Przeciw Panu Romanowi Włodek, któ­

rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesio­
nym został do niżej wymienionego c. k. są­
du przez Bank dla ubezpieczeń i przemysłu 
stow. zarej. z ogran. poręką we Lwowie po­
zew wekslowy o 600 kor.

Na podstawie pozwu n&kzano pozws- 
nemu do 3 dni zapłatę, lub wniesienie za­
rzutów.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się Pana Dr. Ignacego Czemeryńskie- 
go adwokata we Lwowie kuratorem, który 
go zastępywać będzie w rzeczonej sprawie 
na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 11. lutego 1904.

L. ez. C. XXII. 623/8 (1) (1599)
Przeciw Ludwice z Hlinkowskieh K le in -1 

sttick czyli Klensluek, której miejsce pobyiu 
jest nieznane, wniesionym został do c k. 
sądu powiatowego S. I. we Lwowie przez 
Bolesława Mikulińskiego właść, realn. we 
Lwowie pozew o wykreślenie ze stanu bier­
nego realności objętej w. h. 1. 404 I, we 
Lwowie prawa zastawu dla 2/8 części z 2/4i 
części sumy 75e0 złr.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyencya do ustnej rozprawy na dzień 
11 lutego 1904 godz. 12 w południe w sali 
Nr. 5.

Celem strzeżenia praw nieznanej z ży­
cia i miejsca pobytu ustanawia się p. adw. 
dr. Józefa Morawieckiego we Lwowie kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie­
znaną z życia i miejsca puby tu w rzeczo­
nej sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo 
dopóki ona w sądzie się nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, S, I. Oddział XXII.
Lwów, dnia 7. grudnia 19u3.

L. cz. C. III. 75 4 (2) (1648)
Przeciw nieobecnemu Stanisławowi 

Kopaczowi wniosła Katarzyna Dziekanowa 
skargę do C. III. 75 4 o wznowienie postę­
powania i skargę dc C. III. 77/4 o uniewa­
żnienie dekretu dziedzictwa, na którą rozpra­
wę na 4. marca 1904 godz. 9 sala Nr. 11 . 
wyznaczono.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adwokat Dr. Zakrzewski 
w Bochni zastąpi go dopokąd on się sam. 
lub przez pełnomocnika nie zgłosi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III, 
Bochnia, 26. lutego 1904.

L. cz. E. III. 24 4 (5) (1491)
W sprawach egzekucyjnych :
1. Firmy : Ernest Schimmang 0 2 

kor. 58 h. zpn.,
2. Emila Hamburgera o 181 kor. 66 

h. zpn., 180 kor. zpn. i 627 kor. 12 h. zpn.,
8 . Stanisława Piątkowskiego o *054 

kor. §0 h. zf>n.,
4. Klementyny Kowalskiej o 400 kor.

zpn.,
5. Dra Franciszka Hoehelbera o 51 

kor. 14 h. zpn.,
6 . Franciszka Jankowsky’go o 130 kor.

zpn.,
7. Joachima Wolkena o 120 kor. zpn.,'
8 . Henryka Ernsta o 128 kor. 45 h.'

zpn.
9. Józefa Stroh o 280 kor. zpn.,
10. Samuela Baracha o 145 kor. 56 h.

zpn.,
11. Józefa Dzikiego o 18 kor. 76 h. zpn. 

toczących się przed c. k. sądem pow. S. I. 
we Lwowie, przeciw Leonowi Kośnierskiemu 
mają być doręczone uchwały z dnia 31. gru 
dnia 1903 1. cz. E III. 2234/3 (13), z dnia 
2/2 1904 1. cz. E. III. 228/4 (2). z daia 9. 
stycznia 1904 1. cz. E. IM. 804/3 (2), z dnia 
2 , lutego 1904 i. cz. E. III. 263 4 (2), z 
dnia 13. stycznia 1904 1. c. E . III. 24/4(2), 
z dnia 19. stycznia 1904 1. cz. E. III. 134,4 
(2), z dnia 23. stycznia 1904 1. cz. E. UL 
132/4 (2), z dnia 23. stycznia 1904 1. cz. 
E. III. 135/4 (2), z dnia 6 . lutego 1904 1. 
cz. E. III. 264/4)2), z dnia 6 . lutego 1904 1. 
cz, E. III. 171,4 (2), z dnia 6 . lutego 1904 
1. cz. E. III. 246,4 (2) i z dnia 12. lutego 
1904 1. cz. E. 111. 269,4 (2).

Ponieważ niewiadomo gdzie Leon Ko- 
śnicrski przebywa, ustanawia się w 
strzeżenia jego praw kuratora w osobie Pa­
na adwokata Dra. K. Czarnika we Lwowie 
ul. Sobieskiego 1. 4.

Tenże kurator zastępywać będzie Leona 
Kośnierskiego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika n ie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział III.
Lwów, dnia 2. lutego 1904.

lanej z ustawy do dziedziczenia po śp. Grze­
gorzu Pełei-hu tegoż siostry Anny zim. A Ja ­
da inek nie jest znanem, przeto wzywa sie 
ją  aby w przeciągu jednego roku licząc od 
dnia niżej podanego zgłosda się w tutejszym 
sądzie i wniosła oświadczenie co do dziedzi 
ezenia, w przeciwnym bowiem razie spadek 
zostanie przeprowadzony ze zgłaszającymi się 
dziedzicami i dla nieobecnej ustanowionym 
kuratorem Tomaszem Pasławskim.

0 k. Sąd powiatowy. Oddział V. 
Złoczów. 22. grudnia 1 03.

L. cz. A. 1/00 (10) (1406 1 - 8 )
Do spadku po śp Jewdo^ze Ghemycz 

ze Studzianki zmarłej 26. grud w a 1*9* po­
wołanym jest z ustawy syn Tym ko. Gdy 
miejsce jego pobytu wiadomem nie jest wzy­
wa się go by się w przeciągu roku licząc od 
daty edyktu zgłosił w przeciwnym razie "per­
traktacja z ustawowym kuratorem p. Win­
centym Czechowiczem zostanie przeprowa­
dzoną.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wojniłów, dnia 6 . października 1908,

L. cz. A. 16 1 (8) (1377 1 - 8 )
W dniu 3. października 18ó7 w Woli 

przemykowskiej zmarł Chaskel Steringer bez 
pozostawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ spadkobiercy są nieznani wzy­
wa się wszystkich, którzy do tegoż spadku 
z jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia po­
dnieść zamierzają, aby w przecią-iu roku od 
daty edyktu swe prawa dziedziczenia zgło­
sili i wykazali oraz wnieśli oświadczeń e do 
spadku w przeciwnym bowiem razie spadek 
dla którego Markus Gizyb z Woli przemy- 
kowWhj  kuratorem został ustanowiony bę­
dzie przeprowadzonym z tymi i tym przy­
znany, którzy się do niego zgłoszą 1 swe 
prawa dziedziczenia wykażą, część zaś spadku 
nie przyjęta ewentualnie cały spadek przy­
padnie Państwu, jako bezdziedziezny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Radłów, dnia 6 . iipca 1-?(J3,

L. cz. O. ILI. 71 4 (1) (1645)
Przeciw Izraelowi Eliaszowi Hublowi, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu powiatowego 
w Tarnowie przez Adelę Stern pozew o 384 
kor. 96 hal zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 7. marca 904 godz. 9 
rano w tutejszym sądzie biuro Nr. 10.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Izraela Eliasza Hubla u- 
stanaw.a się Pana Dr. Malawskiego, adwo­
kata w Tarnowie kuratorem.

Teuże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 1 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Odział III.
Tarnów, dnia 24. lutego 1904.

Spadki.
L. cz. A. 583/2 _ (1349 2—3)

Wzywa się nieznanego z miejsca pobytu 
Fedka Owikuna by w przeciągu jednego ro­
ku od daty edyktu pisemne lun ustne oświad 
ozenie do spadku po śp Stefanie Ćwikanie 
ze Zwiniaeza wniósł gdyż w przeciwnym ra­
zie przewód spadkowy ze zgłaszającymi się 
spadkobiercami 1 ustanowionym kuratorem 
dr. Horbaczewskim przeprowadzony zostanie. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Czortków, dnia 31. grudnia 19u3.

L. cz. A. V. 208 3 (5) (1415 2 - 3 )
O. k. Sgl powiatowy w Złoczowie za­

wiadamia, że dnia 1. sierpnia 1902 w Tro- 
śc.ianeu małym zmarł Grzegorz Pełech syn 
Teodora nie pozostawiając rozporządzenia 
ostatniej woli.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu powo

L. cz. A. IX. 444/2 (12) (1344 1 - 3 )
E d y k t

z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 
niewiadomym.

C. k. Sąd powiatowy w Tarnopolu za­
wiadamia, że dma 22 . czerwca 1902 w Ge.- 
browie zmarł Hnat Jakimow pozostawiając 
rozporządzenie ostatniej woli, w fctorem nie- 
ustaaawiając dziedziców poczynił różne 
'egata.

Ponieważ Sądowi miejsce pobytu Tekli 
Kuszpil, Maryi Buduar 1 Ewy Teszia osta­
tnimi czasy w Oebrowie zamieszkałych nie 
jest z:,ranem, przeto wzywa się ich aby w 
przeciągu jednego roku licząc od dnia niżej 
podanego zgłosili się w tutejszym sądzie 1 
wnieśli oświad-.-zeaie co do dziedziczenia, w 
przeciwnym b-*wiem razie spadek zostanie 
przeprowadzonym ze zgłaszającymi . ię dzie­
dzicami i dla nieobecnych ustanowionym ku­
ratorem Lu- ieni Lac szynem.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Tarnopol, dnia 5. grudnia 1903.

L. ez. T. 1/4 ( i )  (1275 i  — 3)
C. k. sąci obwodowy w Rzeszowie Od­

dział I  wzywa edyktem posiadacz t, książe­
czki udzm-lowej Towarzystwa zaliczkowego i 
kredytowego w Rzeszowie na imię i nazwi­
sko Salomei 1 Szarowej 2 Poradowej wy­
stawionej a prz dstawiającej z dni 111 31. 
grudnia 1903 wartość udziału w kwoi ie 210 
kor. w księdze głównej Tom. III. pagma 56 
powyższego Towarzystwa zapisanej, aby ię 
książeczkę w przeciągu jednego roku, 6 ty­
godni i 3 dai licząc od dnia ostatniego 0- 
głoszenia edyktu w „Gazecie lwowskiej" w 
tutejszym sądzie złożył, lub prawa swe do 
takowej wykazał, gdyż po bezskutecznym u- 
pływie tego terminu, wyż powołana książe­
czka udziałowa na ponowne żądanie podają­
cego za nieważną i mocy prawnej pozbawio­
ną uznaną będzie.

Rzeszów, dnia 23. stycznia 1904.

L. ez. T 20,3 (2) (1279 1— -J)
Na wniosek Izaka Liehtettberga wdraża 

się postępowanie amortyzacyjne względem 
zagubionego, rzekomo przez wnioskodawcę 
wekslu z daty Stanisławów 15. kwietnia 19 3 
ua kwotę 70 koron opiewającego w un u 
15. sierpnia 19o3 płatnego w Stanisławo1;, ie, 
przez wnioskodawcę wystawionego a prz-.z 
Feibiscba Maulero w Tlustem akceptowanego.

Posiadacza powyższego wekslu wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemu pra­
wami w c ągu 45 dni od ogłoszenia edytta 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu weksel ten za nieistnie­
jący uznany zostanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV. 
Stanisławów, dnia 18, grudnia 1903.



EUt-obne og^ szfen iia
od ir/razu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

W y b o r n y  miÓTi deserowy kuracyjny, 
własna pasieka 5 blgr. t y l t o  6  K . f r a n c o .  
Woda miodowa naturalny a najlepszy środek 
na pł*ć. D*rmo broszurki Dr. Ciesielskiego 
o uniodzi*, warto przeczytać, żądajc ie! K o -  
r z e n l e w l c z  em. n> ucz. I r z m c z a n y .

O g r o m n a  n ę d z a .
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosiriską, dotkniętą nieule­
czalną wadą serca, sparaliżowtną. chorą na 
oczy, pozbawioną wszelkich środków do życia- 
Zwracamy się z prośbą o nadesłanie łaska- 
wjch datków do Administracji naszego pisma.

B I l iA B D
do sprzedania. Bliższe 
szczegóły udziela do­
zorca domu przy ulicy 

Mickiewicza 6.

Rozpacz*
Na łożu boleści leży kaleka złożony 

chorobą 11 rok. To mąż słabowitej żony 
i ojciec drobnych dzieci pozostających biz 
żadnego utrzymania. Przeto ten biedny kale­
ka zwraca się do serc pobożnych o łaskawe 
choćby najskromniejsze datki, które proszę 
nadsyłać do W. Pani K. Gajewskiej w Ustrob- 
nej powiat Krosno lub do Urzędu gminnego 
tamże.

W o j n a
Rosyj sko- Japońska.
Najnowszą mapę terenu w alk  (Azya 

wnehodnia, Japonia, Korea, Chiny i Kosya 
Azjatycka) formst 71 X  88 cm., pedziełba 
1 : 4,500.000 wykonana w kilku kohorcch. 
Cena kor. l -20, z przesyłką w opases kor. 
1-80, poleconej kor. 1 55  (za poprzedniem 
uadasłamiam nalażytości). — Naklejona na 
płótnin w f-irmacie kieszonkowym o kor l -20 
więcej, poleca

Kcięgarnia Polska B. Połonieckiego  
we Lwowie — ulica Akademicka liczba 2 a.

Fabryka cukrów TR0CZYŃSKIEG0  
Lwów, ul. Fredry,

poleca wybornych funt karm  lków 40 ot., pomadak 
60 ct., nadziewanych pomadek 80 ct., herbatników 

80 et., czekoladek 1 zł.

Bezpłatnie poleca

Biuro i M i t m  M i M i e p
w K ołom yi

prawdziwie zdolnych i uczciwych ofieyalistów, 
rzemieślników dworskich i ogrodników .

Jest także wolnych bardzo zdolnych 4 kucha­
rzy, 1 zdolny ogrodnik (w jednej osobie i ku­
charz) bezdzietny, 5 klucznic, 2 gospodynie, 6 
pokojowym, obecnie 4 młode mamki, 8 kucha­
rek, 4 lobaji, 2 furmanów. — Poleca także ro­
botników polnych i lasowych. — Oraz ma kilka 
folwarków od 200 mg. i wyżej — młynów do 

wydzierżawienia.

(Przedruk nie będzie płacony.)

OBWIESZCZENIE.

WIOSENNY JARMARK NA KONIE
w Krakowie.

W  dniu 10. marca 1904 rozpocznie się 
w Krakowie wiosenny pięciodniowy jarm ark  
na  konie szlachetne, gospodarskie i wło­
ściańskie.

Jarm ark na konie szlachetne odbywać 
się będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucy­
nami i na pla u, a konie znajdą pomieczcze­
nie w t-jże uj żdżalni, tudzież w stajniach 
prywatnych, w domach zajezdnych i hotelach.

Dnia 11. marca 19r’4 (piątek) odbędzie 
się główny jarm ark na konie włościańskie na 
placu „Groble11.
Magistrat stoł. król. m. Krakowa

dnia 11. lutego 1904.

Niezbędne w pielęgnacyi chorych, jakoteż dla utrzy®*01® %<y 
wia są Guttmanna hygieniczne, zupełnie bezwonne klozety V 

jowe z patentowanem hermentycznem zamknięcie®-
Główny skład dla Galicyi i Bukowiny ^

L .  a U T T M A N t f
^  r T  L w ó w , u l .  J a g ie l lo ń s k a  8-
m  Ilustrowane cenniki gratis i franco. :g[ii
^  Największy skład hygienicznych spluwaczek, Bidets, klozetowego m skrzyneczki do papieru etc. Główny skład austro-węgierskiego

phor-przedsiębiorstwa.

^ m m m m m m

iSfa o k o ł o  Ś w i p f ®
(W ydawnictwo obrazowe)

W idoki m ia s t  i m ie j s c o w o ś c i .  T ypy i ż y c ie  ^
c ó w . 9 6  o b r a z ó w  w  k o lo r a c h  naturaB nych.

t e k s t  o b ja śn ia ją cy *
Cepa albumu (12 zeszytów) w ozdobnej oprawie w płótno anfl

(10 zeszytów 6 koron)-

Zamówienia przyjmuje:

B iur®  d z ie n n ik ó w  8®kołowgki®g®, Lwów, Pasaż

l(#

Nakładem c. k. Namiestnictwa 
wydany

S Z E M A T Y Z M
Król. galicyi i £odomeryi

• w r a z

z W. Ks. Krakowskiem
na  ro k

1904
thożna nabyć w Ekspedycyi > Gazety 
Lwowskiej*, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12, po cenie 5 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (polecone) 5 kor. 
80 hal., dla c. k. Urzędów 5 kor. 20 
hal — Szematyzmu za zaliczką nie 

wysyła się.

M y d ł o  S c h i c h t a

J e l e ń * „IE5I1-UC5SZnaki ochronne;

Najlepsze, najwyda­
tniejsze a tern samem 
najtańsze mydło bez 
wszelkich s z k o d l i ­

w y c h  domieszek.

W s z ę d z i e  c l o  n a b y c i a !
Kupujących uprasza się o zwrócenie uw agi na napis „Schicht“  który  
duje na każdej sztuce m ydlą jakoteż nr, jeden z powyższych znaków o c h r o n

Ca

ci'

I F o w o s s ó ? W E

Przedsiębiorstwo przewozu i transportu mebli

JÓ 1&3F  J . L E IN K A T J F
Lwów, plac Smolki 3,

poleca.
swoje nowe sprowadzone wozy meblowe.

K a w a  p a l o n a
z własnego parowego palenia codziennie świeżo palona1 ^

S C S f w a .  p a l o n a  ściśle podług zasad n y g i c n y ,  zapomocą
znakomita w-smaku i aromacie — codziań świeżo p*®

%  
ł<I 0

V* kilo kawy p&lon#j Melanga Nr. I. — zł. 70 ct.
„ ' Nr. II. — „ 90 ,
„ Nr. III. 1 „ 1 0 ,

Nr, IY. 1 * 20 „ 
Melange cesarska Nr. V. 1 „ 40nr. r. a. » »

Kawa palona za pomocą gorącego powetrza posiada zalety i ż : K . 
m itą arom ę, czysty  d e lik a tn e  sm ak, najw iększą w ydatność, z tej P - )
esnie tańsza w użyciu a niżeli ka^y paioae w inay sposób. ,, 1/4 1 1

Kawa palona, pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1. <*’

j E P o le e a .  l i . a x x d . e l  ł i e r l s a t y  I  k a Y r y  A

E D M U N D A  R I E D ^
we LWOWIE,

ul, Teatralna 3. naprzeciw Katedry.
L. M. Z. W. 859/04.

w głoszenie licytacyi*
W  magazynie miejskiego Zakładu wodociągowego P $  # 

Wuleekiej (obok remizy m Kolei elektrycznej) z n a j d u j ą   ̂
dzie około 44.000 klg. do budowy wodociągów nieużytego, /  
padków lanych ru r i fasonów o średnicy 80, 100 , 125> • 4
250, 300, 400 i 600m/m dających się użyć częściowo • ^9 
dze około 16.000 klg. na odpływy, żelazne przepusty etc'-0 ^  
około 28.000 klg. na leiznę., które sprzedane zostaną 
rująceinu w drodze lieytaeyi ofertowej. \9$f

Prócz tego sprzedane zostaną w ten sam sposób ^^0  I1

JÓZ. J. J.K r.NKAi;.'-L W Ó W f%V:
fllllll ffllliilll Ilu J11! i iiTTilTilirijjf fiiiyUTT1111    ■ ii*

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 
kolei państwowych.

Spedycye wszelkiego rodzaju.

1 9 0 4  p . R o k  ¥ 1 .

N O W O Ś C I M U Z Y C Z C E
czasopismo literacko-nuto we, poświęcone rozwojowi twór­
czości swojskiej muzy, daje rocznie 20 0  stronnic nnt na 

fortepian wartości około 30 rubli.
„Nowości Muzyczne“ wychodzą raz na miesiąc zeszytami, zawierającemi: utwory kon­

kursowe, oryginalne salonowe, wyjątki z oper, operetek i do tańca, z zagrani­
cznych zaś: dostępne dla wszystku-h nowości w tymże rodzaju. W dziale literackim: artykuły 
pedagogiczne, sprawozdania ze sceny i estrady, korespondeneya, obszerna kro­
nika muzyczna i t. d.

Czyuiąc zadość licznym życzeniom, od Nowego roku wprowadzamy pożyteczną nowość p. t . : 
„Muzyka dla dzieci“. Będzie to zbiorek najpiękniejszych melodyi polskich w łatwym 
układzie na fortepian, pedagogicznie opracowany — w liczbie 50 sztuczek.

P R E N U M E R A T A  WY N O S I :
W Warszawie: Rocznie rb. 5, półrocznie rb. 2 k. 50, kwart. rb. 1 k. 25.
Z przesył, poczt.: Rocznie rb. 6, półrocz. rb. 3 , kwart. rb. 1 k. 50.

Zeszyt od d zie ln y  kop 60.
Za granbą: W Galicyi rocznie 16 kor., w Niemczech 14 mar., w Ameryce 7 rb.
Prenumerować można rocznie, półrocznie i kwartalnie.
Uwaga: Abonenci roczni otrzymują bezpłatnie trzy poprzednie zeszyty, zawie­

rające nuty wartości 5 rb., albo oarłosz**nie w naszem piśmie w cenie 5 rb.
Prenumeratę przyjmują także wszystkie księgarnie w Warszawie i na prowineyi.
Adres redakcji i Administracyi: Warszawa, Warecka 15.
Agentura dla Galicyi u St. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9.

Redaktor i wydawca LEON CHOJECKI. -

Z drukami Wł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. —

arf

i

ó
OFI

jaki po zniesionych studniach starowodoeiągowyeh w. ^ 
3000 klg., nieużyteczne rury wiertnicze i inne o d p a d k i  2 
tego i blachy w wadze około 2000 klg. , .

Oferty zaopatrzone kwitem kasy miejskiej na 
w wysokości 2 0 % oferowanej kwoty i podpisany Prf/0jej J  
egzemplarz warunków licytacyjnych, należy wnieść najpó jpr 
marca i 904 do godziny 12-tej w południe do IX. O ^ j l
Magistratu. _ ur^  ^

W arunki licytacyjne otrzymać można w godzinach 
w biurze zarządu miejskiego Zakładu wodociągowego.

Lwów, 24. lutego 1904. <
A lexaiidrow icz, dyrektor m. Zakładu 
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Telefon Nr. 527. Papier z fabryki papieru Braci
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